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Budżet krajowy. 
vV. 


Szpital główny we Lwowie. 
B. Oddział położnie. 

Dochody tego oddziału stanowią: a) Od- 
setki od kapitałów (1780 złr. m. k. w obliga- 
cjach i 68 złr. na prywatnej hypotece lokowa- 
nych po 50),), razem corocznie 97 złr. b) Dochód 
czynszowy 2 najmu ubikacji na zakład kliniczny, 
obliczony na podstawie dzielnika stałego 32 złr. 
c) Dodatki, a mianowicie na drzewo opałowe od 
e. k. rządu i na utrzymanie trupiarni od gminy 
miejskiej, obliczone również na podstawie dziel- 
nika staiego w kwocie 150 złr. d) Zwroty ko- 
sztów leczenia i utrzymania położnie, a miano- 
wicie od płacących 137 złr., tudzież z funduszu 


publicznego 182 złr. na podstawie Sletniego 
przecięcia obliczone , -- razem 319 złr. e) Ró- 
żne inne dochody 31 zir. — Razem dochodów 
635 złr. 


Potrzeby: 1) Płace urzędników i sług, 
dodatki i tp. 909 złr. 2) Dyurny 23 złr. 3) Po- 
trzeby kapliczne 51 złr. 4) Potrzeby kaneela- 
ryjne 44 złr. 5) Remuneracje 35 złr. 6) Utrzy- 
manie budynków 877 złr. 1) Podatki dochodowe 
od pobieranych odsetków 7 złr. 8) Koszta go- 
spodarcze 2781 złr. 9) Odsetki od kapitałów 
dłużnych a mianowicie od należących 6705 złr. 
3 e. funduszowi stypendyjnemu za nabytą część 
realności jeszcze niespłaconych 5'/,, 352 złr. 10) 
Odstawne pensje, dary z łaski i zaopatrzenia 
239 złr. 11) Różne inne 13 złr. — Razem wy- 
datków 5805 złr. Porównywując z dochodami 
okazuje się niedoboru 4700 złr., z funduszu kra- 
jowego pokryć się mającego. Pozycje wydatków 
pod l. 2 aż do 6 i 8, 11 są obliczone na pod- 
stawie przecięcia letniego, zaś reszia pozycyj 
są stałe. 

C. Oddział obłąkanych. 

Dochody tego oddziału stanuwią: a) Od- 
setki od kapitałów 6.865 złr. w obligacjach a 
214 na hypotece prywatnej zabezpieczonych, ra- 
zem 374 złr. b) Dochody z realności a miano- 
wiele czynsz z najmu lokalności na zakład klini- 
czny na podstawie dzielnika atałego 127 złr. c) 
Dodatki na drzewo od c. k. rządu 573 złr. ana 
utrzymanie trupiarui z kasy miejskiej 24 złr.; 
razem 597 złr. z obliczenia na podstawie dziel- 
nika stałego. d) Zwroty kosztów leczenia i za- 
opatrzenia od płacących i z funduszów publicz- 
nych, obliczone wedle 3letniego przecięcia na 
5839 złr. e) Różne inne: przypadkowe 94 złr. i 
wynagrodzenie za opał zakładu klinicznego 42 
złr. — Razem dochodów 7073 złr. 4 

Potrzeby: 1) Płace, zasługi, dodatki i 
tp. 4015 złr. 2) Wydatki kancelaryjne, remune- 
racje i utrzymanie budynków wedle przecięcia 
Sletniego 3657 zł. 3) Podatek dochodowy od po- 
bieranych odsetków 25 złr. 4) Koszta gospodar- 
cze tj. żywność, lekarstwo, ubior, pościel, opał, 
Światło i wszelkie inne wydatki na ntrzymanie 
i leczenie obłąkanych, obliczone wedle 3letnie- 
go przecięcia na 29.800 złr. 5) Odsetki od ka- 
pitalu 26.520 złr., należącego funduszowi sty- 
pendyjnemu za nabytą realność 5°/,, 1.408 złr. 
6) Pensje, odstawne, dary z łaski, zaopatrzenia 
255 złr. 1) Potrzeby kapliczne iróżne inne wy- 
datki 219 złr. Razem wydatków 40.128 złr. 
Porównywująe takowe z przychodami 7.073  „ 


okazuje się niedoboru 35.055 „ 
które pokrywa fundusz krajowy. 

Dzieje tych zakładów podaliśmy już do wia- 
domości powszechnej w roku zeszłym tak w Ga- 
zecie Narodowej jako też w broszurze osobnej: tu 
wszakże pominąć nie można uwagi, że jakkol- 
wisk przeciw rzetelności składanych dotąd ra- 
chunków nie zarzucać nie chcemy, to jednak 
powszechne zdanie w tem zgadza się jednomyśl- 
nie, że gospodarka wewnętrzna tych zakładów, 
osobliwie zaś co do oddziału obłąkanych, była 
dotąd bardzo złą i wadliwą, i nie odpowiadała 
przeznaczeniu swemu, tak dalece, że choremu 
jakiegokolwiek stanu pogrozić odesłaniem do 
Pijarów, znaczyło tyle, co groźba śmierci, na- 
wet jeszcze cog okropniejszego. Kraj, dopłaca- 
jąc tak znaczne kwoty pieniężne na utrzymanie 
tych zakładów może żądać słusznie, ażeby n- 
rzędnicy, tak oddziału lekarskiego jako też ad- 
ministracyjnego, eelowali przymiotami potrzebne- 
mi do posad tak ważnych. Ścisła reorganizacja 
tych zakładów, tak w dziale gospodarstwa do- 
mowego jako też Raukowo-lekarskiego, jest tu 
koniecznością : dla tego też po odebraniu zarzą- 
du nad zakładem przez Wydział krajowy, nie 
mała praca czeka na tem polu referenta doty- 
czącego. 

Dział V. Fundusz podrzutków. 

Przychody tego funduszu stanowią tylko 
taksy od przyjęcia podrzutków, wyznaczone re- 
skryptem ministerjalnym z d. 21. grudnia 1863 
l. 24298, po 15 złr. od głowy: te przyniosły w 
r. 1864 kwotę 1.959 złr., którą zaokrąglono na 
2.000 złr. ` 

Wydatki są znaczne, a mianowicie: 
1) Płace stałe, dodatki, emolumenta i dyurny 
2.321 złr. ; „2) potrzeby kancelaryjne, remunera- 
cje, dyety ikoszta podróży, na podstawie prze- 
cięcia Śletniego i dotychczasowego zwyczaju 
obliczone na 1.649 złr.; 3) zaopatrzenie pod- 
rzutków, obliczone wedle przecięcia Bletniego, 
a to: 450 dzieci w 1. roku życia po 31 złr. 20 


TA NARI 


Rok w. 


Przedpłatę przyjmują : 

Bióro Administracji Gazety Naro- 
dowej przy ulicy Nowej pod 1. 291. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 
od wiersza drobnym drukiem 6 centów. 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłate i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie p. Zudwik Płoński w Pa- 
ryżu Boulevard du Prince Eugéne 95: p. 
Alojzy Oppelik, w Wiednin Wollzeile N. 22: 
Haasenstein & Vogler, w Wiedniu W ollzeile 

yi N.9 i w Frankfurcie nad Menem. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegaje frankowaniu. 


| BG l RR adi OO „0 | M o. E a E O O jen RNA No 2] 


e. rocznie; 717 dzieci Zletnich po 27 złr. 6 e., 
i 1.818 dzieci Bletnich po 24 złr. rocznie od ka- 
żdego -- wymagać będzie kwoty 78.379 złr. w. 
austr. Od liczby przeciętnej odtrącono już 638 
dzieci, ubywających przez śmierć lub odebranie 
z zakładu, a cenę wynagrodzenia obliezono do- 
kładnie wedle kwoty, zniźonej reskryptem mini- 
sterjalnym z dnia 21. lipca 1864 |. 13.157. 
4) Wydatki na lekarstwa inne, koszta kuracji i 
różne niestałe przyjęto w kwocie 649 złr. Ra- 
zem więc wydatków 83.009 złr. 
Porównywając takowe z dochodami 2.000 „ 


Okazuje się niedoboru 81.009 złr., 
które fundusz krajowy pokrywa. 
Dział VI. Fundusz policji krajowej. 

Wyjaśniliśmy już w roku ubiegłym dosta- 
tecznie, jakim sposobem powstał ten fundusz, 
który właściwie funduszem domu poprawy i ro- 
bót przymusowych nazwanym być powinien; od 
czasu onego nie się nie zmieniło w kładzie 
rzeczy, tylko duch czasu krocząc naprzód po 
woli, przyspieszył urzeczywistnienie działania, 
które za czasów p. Schmerlinga liezono do rzę- 
du mrzonek politycznych. 

Dochody funduszu policyjnego stanowią : 

1) odsetki od kapitałów 6.204 złr. w obli- 
gach za sprzedany dom funduszowy w Jaworz- 
nie i od 109 złp. hypotekowanych na domie w 
Krakowie 5%,, 327 złr. — 2) Dochód z najmu 
głównej części budynku funduszowi kryminalne- 
mu na zakład karny żeński, oznaczony reskryp- 
tem ministerjalnym rocznie na 5,122 złr. — 3) 
Kary policyjne, nadwyżki z grzywien posłańcom 
karnym wyznaczonych, i zarobek aresztantów, 
wedle przecięcia 3-letniego 514 złr. — 4) Ko- 
szta leczenia i zaopatrzenia tych chorych ko- 
rekcjonistów, którzy albo sami albo przezswych 
krewnych do ponoszenia tych kosztów są obo- 
wiązani, 1.000 złr. — Różne przypadkowe 100 
złr. Razem dochodów 1.063 złr. 

Wydatki: 1) podatki a) dochodowe od 
odsetków obligacyjnych 20 złr., b) czynszowe od 
pobieranego czynszu w gotówce 5.122 złr., we- 
dle istniejących przepisów obliczeny na 1.718 
złr., c) gruntowy od łąki należącej do zakładu 
3 złr., razem podatków 1.741 złr. — 2) Remu- 
neracja za prowadzenie rachunków nadwyżek z 
należytości posłańców karnych 10złr. — 5) Ko- 
szta gospodarcze, obliczone wedle przecięcia 3- 
letniego i oznaczonej ceny wynagrodzenia de- 
kretem e. k. namiestnietwa z d. 4. czerwca 1863 
l. 23,418 po 8%%/,, centów za wyżywienie od 
jednego korekcjonisty męzkiego, zaś kontraktem 
zawartym z siostrami miłosierdzia i późniejsze- 
mi rozporządzeniami ministerstwa po 34 centów 
za wyżywienie, ubiór, bieliznę, pościel, opał, 
pranie i leczenie od jednej korekejonistki żeń- 
skiej — razem więc na 20 głów męzkich a 25 
żeńskich 4.615 złr. — 4) Koszta transportu ko- 
rekejonistów na podstawie przecięcia 3-letniego 
190 złr. — 5) Zwroty nadwyżek posłańców kar- 
nych 17 złr. — 6) Utrzymanie budynków i różne 
koszta przypadkowe na tejże podstawie obliczo- 
no na 400 złr. Razem wszystkich wydatków 


6.973 złr. 
a w porównaniu z dochodami 1.068 „ 
Okazuje się nadwyżka 90 złr., 


która ze względu na pokrywane przez tak dłu- 
gie lata niedobory funduszu krajowego, wpły- 
nąć ma do tegoż funduszu krajowego. 


Sejmowe. 


Owe projekta do ustawy gminnej już są w 
druku. projekt większości i mniejszości komisji. 
I sprawozdania już gotowe, lecz jeszeze nad 
sprawozdaniem większości odbędzie się w nie- 
dzielę jedno posiedzenie komisji. Przejrzeliśmy to 
sprawozdanie, i dostrzegliśmy w niem wiele sprze- 
czności, nielogiczności i sofistycznych wywodów. 
I inaczej być nie może, skoro z mylnego wy- 
szło się stanowiska, iż gromada ma stanowić 
gminę. Naturalnie, że w końcu przekonać się 
musiała większość, iż takiej gminie nie można 
nadać nawet tej autonomii, którą gminom w 0 
góle nadaje schmerlingowska ustawa z 5. marca 
1862. Więc jakże postąpiła większość? Z po- 
czątku zasłaniała się tą ustawą przeciw doma- 
ganiu się ogólnemu, aby z kilku gromad i ob- 
szarów dworskich utworzyć taką gminę, któraby 
nadaną autonomię wypełniać mogła. Nie można 
tego uczynić, mówiono, bo rząd nie potwierdzi 
takiego statutu gminnego, jako sprzecznego z 
ogólną ustawą z roku 1862, nie pozwalającą w 
samoistnym zakresie przymusowo tworzyć wię- 
ksze gmiLy. 

Toż samo prawił komisarz rządowy. Teraz 
zaś doszła większość komisji do tego, że trzeba 
ograniczyć gromadę - gminę w tej autonomii, 
którą ma wedłe ustawy z r. 1862 pełnić, gdyż 
taka gromada -gmina nieda sobie rady, a więe 
większość wnosi do sejmu, aby uchwalił prośbę 
do monarchy o zawieszenie ustawy z roku 1862 
dla Galicji! A pan komisarz rządowy na to się 
Zgadza ! 

Więe utworzyć gminę prawdziwą, zdolną u- 
trzymać nadaną jej autonomię, zdolną wydobyć 
się z pod biurokratycznych rządów, nie można 
będzie, chociaż do tego w przekazanym zakresie 
działania trzeba tyłko literalnie trzymąć się ar- 


jektu mniejszości komisji. 


tykału VII. ustawy z roku 1862, a w samoist- 
nym zakresie tylko liberalnie interpretować ar- 
tykuł V., to jest tak interpretować jak go przy 
debatach interpretował szef sekcji ministerstwa 
Kalchberg, minister Lasser i t. d. Ale prosić o 
zawieszenie całej ustawy « roku 1862, aby módz 
ująć autonomii gminie - gromadzie, to rzecz bar- 
dzo odpowiedna ! Minister Beleredi dawał nakazy 
komisarzowi rządowemu, aby ściśle trzymano się 
ustawy z roku 1862 i przymusowo gminy silniej- 
szej, któraby zdołała piastować nadaną jej au- 
tonomię, nie tworzono. Ale minister Beleredi nie 
nie będzie miał przeciw zawieszeniu dla Galicji 
całej ustawy z roku 1862, jeźli tego sejm zażą- 
da-— dla uszezuplenia autonomii. Otóż jest ta lo- 
gika większości komisji i komisarza rządowego! 
Ministerstwo Schmerlinga, centralistyczne, anti- 
autonomiczne, przeprowadza ustawę, użyczającą 
obszerną autonomię gminom; dla utworzenia sil- 
niejszej gminy, któraby była zdolna dzierzyć tę 
autonomię, tłumaczą ministrowie w Radzie pań- 
stwa, iż wedle tej ustawy tam gdzie gmina nie 
ma dostatecznych sił, ustawa krajowa może two- 
rzyć gminy większe. Anticentralistyczne zaś, za 
autonomią się oświadczające ministerstwo Bel- 
credi, z uszanowania dla dotychezasowej au- 
tonomii gromady, tłumaczy tę schmerlingow- 
ską ustawę tak, że tworzyć ustawą krajową sil- 
niejszej gminy nie można, — ale to samo autono- 
miczne ministerstwo przystaje na odjęcie, U- 
szczuplenie autonomii gminnej, skoro gromada- 
gmina nie ma sił aby ją wykonywać, — przystaje 
na pozostawienie nadal działalności urzędów po- 
wiatowych w sprawach, odjętych zawiadowstwu 
gminy, na utrzymanie i nadal biurokratycznych 
rządów i opieki w tych sprawach! 

Taki to nieszczęśliwy kierunek wzieła wię- 
kszość komisji gminnej i na taki kierunek przy- 
zwala ministerstwo, które ciągle prawiło iż jest 
za autonomią gminy, rad powiatowych, krajów 
koronnych, że jest antibiurokratyczne. 

Najważniejsze zadanie sejmu obecnego, Or- 
ganizacja gminna, zdaje się nam przecież, że 
nie będzie zwichnięte. Jesteśmy dotąd przeko- 
nania, że większość sejmu przychyli się do pro- 
Inaczej zwątpić by 
nam przyszło o naszym kraju, o naszym sejmie. 

Jak w kołach poselskich zorganizowała się 
większość przeciw wnioskowi antinarodowemu 
komisji edukacyjnej, tak iż dawno rozdanego 
projektu nie śmiano dotąd wprowadzać pod obra _ 
dy sejmowe i zapewne zaniechają go zupełnie; 
tak mamy nadzieję iż i przeciw wnioskowi wię- 
kszości komisji gminnej znajdzie się większość 
w sejmie. Niech tylko mniejszość komisji i wszy- 
scy podzielający jej przekonania przygotują się 
należycie do walki, którą przyjdzie stoczyć im 
w Izbie. Sprzeczności, nielogiczności tyle jest 
we wniosku większości, iż pole do tej walki ma- 
ją bardzo korzystne. 

Jeszcze kilka słów, o pozawezurajszych roz- 
prawach o fundacji Skarbkowskiej. Z, komi 
Sarza rządowego słyszeliśmy te argumenta, któ- 
remi namiestnictwo za czasów Bacha i Schmer- 
linga zasłaniało swe czynności w tej sprawie. 
Namiestnietwo za Bacha zawiadywało tą funda- 
cją z mocy przepisów ogólnych, iż rząd jest o- 
piekunem wszystkich fundacyj 1 zarządza niemi, 
nim będą wprowadzone w życie. Ale fundacja 
Skarbkowska już za życia Skarbka weszła w 
życie, więc jeszcze za rządów Bacha nie miało 
namiestnietwo istotnie prawa nią zarządzać. Tem 
mniej miało prawa opiekować się nią i zarzą- 
dzać po wydaniu statutu lutowego, który prawa 
opieki i nadzoru nad fundacjami krajowemi 
przelał na Wydział krajowy. Tego stanowiska 
ani komisja, ani żaden z mowców nie dotknął. 
Odebranie kuratorji księciu Jabłonowskiemu by- 
ło nieprawne, a jeszcze więcej nieprawne by- 
ło zatrzymanie zarządu przy namiestnictwie po 
utworzeniu Wydziału krajowego. Dzisiaj oddaje 
namiestnietwo zarząd znowu kuratorowi. Czy 
może dopełniony już dzisiaj wymagany warunek, 
usunięta przyczyna, dla której odjęto kuratorję ? 
Nie. Jak rzeczy stały przy Śmierci Skarbka, tak 
stoją i obecnie. Najlepszy to dowód bezpra- 
wności. 

Komisarz rządowy oświadczył iż rząd za- 
wsze uważał fundację drohowyzką za rzecz głó- 
wną, a teatr niemiecki za podrzędną. Temu za- 
przeczyć musimy. Bardzo Świeżo, bo w grudniu 
1865 namiestnietwo przedkładając ministerstwu 
projekt instrukcji dla kuratora i rady admini- 
stracyjnej, w relacji swej najwyraźniej powie- 
działo: „Vor Allem muss der Bestand der deutschen 
Bühne gesichert werden.“ Jakże tak jasne, tak do- 
bitne słowa relacji namiestnictwa pogodzić z 0- 
świadczeniem komisarza rządowego? Wszak 7 
tych słów najoczywiściej wypływa, iż teatr nie- 
miecki był dla namiestniectwa ważniejszą sprawą 
niż instytucja drohowyzka. 

Sprawa to bardzo draźliwa. Biurokracji nie- 
mieckiej chodziło zawsze o utrzymanie języka 
nietylko w urzędach i szkołach, ale i o germa- 
nizowanie miasta Lwowa i kraju za pomocą te- 
atru niemieckiego. Dla tego celu poświęcała in- 
stytucję dobroczynną, naraziła ją nawet na mo- 
żność obalenia, jak to sprawozdawca wykazywał. 

W rozprawach o fundacji Skarbkowskiej, u- 
mieszczanych w przeszłym roku w Gazecie Nar., 
dowiedliśmy dostatecznie, że więcej wydano na 
podtrzymywanie teatru niemieckiego z fundacji 
Skarbkowskiej niż to sprawozdanie komisji wy- 


kazuje. Sprawozdawca trzymał się jednak wy 
kazów i wywodów rządowych, aby nie wywoły 
wać w tym względzie oporu. I obliczona bo 
wiem przez rząd kwota ryczałtowa świadczy, że 
nietylko wszystkie dochody z gmachu, do któ- 
rych miano z mocy kontraktu prawo, ale i ma- 
jatek fundacji, do którego nie miano żadnego 
prawa, obracano na teatr niemiecki. 

Szczególniejsze wrażenie zrobiło wyjaśnie- 
nie hr. Wodziekiego, jako prezesa komisji, iż 
sekretarz namiestnictwa, pan Thullie, dnia 10. 
grudnia 1865 oświadczył komisji, że sprawa 7 
Blumem na lat ośm o teatr niemiecki już je:i 
skończona i przez namiestnictwo potwierdzona, 
gdy tymczasem pokazało się, iż kontrakt za- 
warto dopiero d. 21. grudnia 1865, a dopiero 2. 
stycznia 1866 r. namiestniectwo potwierdziło. O- 
świadczenie zaś pana Thulliego skłoniło komi- 
sję do zaniechania kroków, które proponował 
dr. Żyblikiewicz dla wstrzymania zawarcia kon- 
traktu na czas dłuższy. 

Dr. Zyblikiewic-owi jako wnioskodawcy, a 
dr. Rydzowskiemu jako sprawozdawcy winniśmy 
wdzięczność oświadczyć za poruszenie i prze- 
prowadzenie tej sprawy w sejmie. Że z tutej- 
szego namiestnictwa nie będzie pomyślnie ta u- 
chwała sejmowa konkomitowaną, o tem nie wą- 
tpimy po oświadczeniach komisarza rządowego. 
Wszak pierwszy ustęp jest potępieniem postę- 
powania namiestniectwa. Spodziewamy się je- 
dnak, iż sprawa ta n tronu znajdzie uwzględnie- 
nie, iż korona, słynąca z dobroczynności, nie 
zechee dla celów germanizacji, która i tak 
przeprowadzić się nie da, jak się dowodnie o- 
kazało, poświęcać instytucji dobroczynnej. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. W sprawie powołania jen. Bene- 
deka do Wiednia pisze urzędowa Prag. Ztg. „W 
powołaniu tem nie masz nie nadzwyczajnego. 
Jest rzeczą prostą, że skoro w Berlinie odby- 
ła się formalna rada wojenna, i w Wiedniu po- 
dobna narada odbyć się musi, zwłaszcza z na- 
czelnym wodzem armii austrjackiej we Włoszech, 
bo jest rzeczą . pewną, iż między Berlinem è 
Florencją pewne porozumienia istnieją. Przezor- 
ność więc, choćby nie miało się wierzyć w e- 
wentualność wojny, jest niezbędną. Do mniema- 
nia, że wojna istotnie wybuchnie , nie ma je- 
dnak teraz słusznych powodów, bo hr. Bismark 
upadł (”) u dworu ze swemi planami wojennemi.* 

Komisja dziawięcłu sejmu peszteńskiego, 
która ma *ułożyć odpowiedź na reskrypt kró- 
lewski, zgodziła się już, jak donoszą telegra- 
my z Pesztu, na zasady, i postanowiła jak u- 
trzymują odmówić żądaniu korony, przedsiębrania 
rewizji ustaw z roku 1848 przed przywróceniem 
faktycznej nieprzerwaności praw, a wypracowa- 
nie zmian w ustawach, przedsiębrać się mają- 
cych, poruczyć komisji „pięćdziesięciu-dwóch*. 
Deakowi i Czengieremu polecono ułożenie od- 
powiedzi na reskrypt. 

Sejm zagrzebski ma być, jak donosi Pest. 
Lloyd, znowu po dokonaniu wyborów do sejmu 
peszteńskiego odroczonym. 

Na posiedzeniu pragskiego sejmu d. 8. b. 
m. postawił Szary wniosek podania do Najja- 
śniejszego Pana prośby, aby Praga przestała 
być twierdzą. Izbie przedłożono wniosek rządowy 
względem ustawy o ogłaszaniu ustaw krajowych. 

Urzędowa Prager Ztg. pisząc o ostatnich na- 
padach na żydów, twierdzi, że podczas takiego 
napadu w Tmaik d. 6. b. m. naczelnik gminy 
jak i mieszkańcy najspokojniej przypatrywali się 
dokonywanej na żydach łupieży. Czeskie dzien- 
niki wszystkim tym napadom vdmawiają wszel- 
kiego znaczenia politycznego, wykazując, że dzieu- 
niki niemieckie tendencyjnie opisy zajść fałszu- 
ja» przesadzając znaczenie i doniosłość tych wy- 
padków, których powodem była wadliwość da- 
wnego systemu administracyjnego, upadek prze- 
mysłu i znane stosunki w Przibramie. 

Pest, H. donosi, że subwencjonowarym ko- 
lejom żelaznym ma być upuszczony podatek do- 
chodowy o tyle, o ile udowodnią straty, jakie 
poniosą z powodu zniżenia taryfy, do którego 
będą zniewolone. 


Prusy. Adres 52 członków berlińskiej Izby 
panów, którego treść przed kilkoma dniami po- 
daliśmy, został królowi przez jednego z podpi- 
sanych panów doręczony. Krół wyraził najwięk- 
sze swoje ź tego adresu zadowolenie, a szcze- 
gólnie pochwalał stanowcze potępienie w adre- 
sie „dażności rewolucyjnych“ Izby niższej; u- 
bolewał zarazem, że Izba panów nie miała spo- 
Sobuości jako taka okazać swojej bezwzlędnej 
opozycji przeciw „demokratycznym wybrykom* 
drugiej Izby, polityczna konieczność jednak zmu- 
szała rząd zamknąć sejm jak najprędzej. Król 
skończył swą odpowiedz na adres wyrażeniem 
podziękowania wszystkim tym panom, którzy 
adres podpisali, i upewnieniem, że rząd „W myśl 
adresu stanowczo i nadal zachciankom stronnt- 
ctwa przewrotu zapobiegać bedzie.“ _ Oczywi- 
ście, że odpowiedź ta w kołach, do których by- 
ła wystosowaną,  najprzyjemniejsze sprawiła 
wrażenie, a to tembardziej, giy obóz reakcyjny 
obawiał się, iż król nie będzie miał odwagi sta- 
wienia czoła wszystkim następstwom zamknięcia 
sejmu. Obawy te były tem większe, im większą 
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ma być teraz działalność stronnictwa takzwane- 
so „postępowego”, o której w kołach dworskich 
bardzo niepokojące obiegają pogłoski. Obawy 
te przed stronnictwem ruchu, wywołały adres 
reakcyjny i świeżo ogłoszony memotcjał, z tego 
samego pochodzący źródła, wskazujący na gro- 
żące niebezpieczeństwo i na środki zaradcze. 

Pogloski o blizkiej wojnie z Austrją, csta- 
iniemi dniami rozpowszechnione, ucichły nagle 
w Borlinie. Mówią teraz o nowych rokowaniach, 
notach, własnoręcznych listach monarszych, oso- 
bistych spotkaniach się, przyjaźnych pośredni- 
ctwach i t.d.: wszystko to dzieje się w celu za- 
pobieżenia wojnie między dwoma mocarstwami 
niemieckiemi. W sprawie tej pisze Norddeusiche 
Ally, Zty., organ Bismarka: „Wiadomość, że Prusy 
zamierzają proponować Austrji, by i zarząd Hol- 
sztynu Prusom oddany został, że propozycja ta 
ua ostatniej radzie ministrów przedyskutowaną 
i uchwaloną została it. d., wszystko to jest 
czczym wymysłem. Wszystkie o tej konferencji 
ministerjalnej obiepające pogłoski są tylko 
płodem wyobraźni, bo uchwały, jakie na tej kon- 
terencji zapadły, w najścislejszej zachowane są 
tajemnicy." Proc. Corr. z d. 7. b. m. mówi w 
artykule naczelnym pod napisem: „Prusy i Au- 
strja", że nagłe powstało między ludnością 
mniemanie, jakoby stosunki między Austrją a 
Prusami miały być zerwane. Mniemanie to ma 
swoje źródło w zachowaniu się zarządu austrja- 
ckiego w Holsztynie. Na Austrji zawiodły się 
Prusy, powiada rzeczony artykuł, bo nie można 
się było spodziewać, że Austrja będzie wbrew 
swoim dotychczasowym politycznym zasadom, 
popierać nieuprawnioną a przeciw Prusom skie- 
rowaną agitację w księztwach. Artykuł wyraża 
jednak nadzicję, że Austrja przecież w końcu 
uzna słuszne żądania Prus, i „byłoby ubolewa- 
bia godnym wypadkiem, gdyby to lepsze prze- 
konanie, do którego teraz rząd cesarski podo- 
bno przyszedł, ustąpiło miejsca dawnej zawiści, 
i żeby rząd pruski zmuszony był w końcu tylko 
własne interesa mieć na względzie." 

Jen. Manteuffel, gubernator pruski Szlezwi- 
ku, odmówił niedawno pozwolenia na poświęee- 
nie nowego kościoła katolickiego w kraju, jego 
zarządowi oddanym. Bar. Manteuflel jest wido- 
cznie fanatykiem, którego zapatrywania stoją 
w rażącej z duchem naszego wieku sprzeczno- 
ści. Gubernator pruski w Szlezwiku może iść w 
zawody z gubernatorami sprzymierzonego z Pru- 
sami rządn moskiewskiego, gospodarującymi w 
ziemiach Połskich. 

Dzienniki niemieckie uważają wojnę mię- 
dzy Prasami a  Austceją za rzecz bardzo 
prawdopodobną. Pólurzędowa Leipz. Ztg. pisząc 
o tej ewentualności, powiada, że „w razie woj- 
ny takiej nie przestałby związek Niemieeki ist- 
nieć. Państwa związkowe nie byłyby w stanie 
wojnie zapobiedz, ale też i nie miałyby najmniej- 
szego obowiązku brać w niej udział. Ktoby się 
w wojnę tę mięszał, tak samo złamałby zasady, 
na których związek Niemiecki istnieje, jak i dwa 
mocarstwa , które wojne między sobą toezą. 
Naściślejsza więc neutralność musiałaby w razie 
wojny między Austrją a Prusami być jedyną dla 
innych państw związkowych normą*. 

W Hamburgu wyszła, jak donoszą depesze 
telegraficzne, broszura, pochodząca jak utrzymują 
ze zródeł pruskich urzędowych, a dowodząca, że 
Prusy i Austrja mają prawo przyłączyć do 
księztw Zaelbiańskich Hamburg i Dubi kę, jako 
przynależności księztw. 

Co do żądań, jakie Prusy na nowo mają 
postawić gabinetowi wiedeńskiemu, mają one 
być w Wiedniu nie zwykłą drogą dyplomaty- 
czna przedstawione, lecz za pośrednictwem 
nadzwyczajnego poslu, Wes. Zty. donosząc o tem 
dodaje: „Jeżeli uklady żadnego nie będą miały 
rezultatu, w takim razie Prusy prawdopodobnie 
wrócą do myśli w depeszy z 26. stycznia wy- 
rażonej, ibędą zniewolone dla strzeżenia swych 
interesów obsadzić Holsztyn swemi wojskami. 
Austrja będzie wtedy w możności rozstrzygnąć 
kwestję: czy pokój czy wojna. A wszakże sam 
napad byłby faktem wojennym. 


Francja. Ollivier zajął miejsce Girardina 
w la Presse, co się nie bardzo podoba rządowi. 
Ollivier stanął bowiem na czele 42 członków 
cjała prawodawczego , którzy wnieśli do adresu 
poprawkę w sprawie wewnętrznej polityki, ma- 
jącą wkrótce przyjść pod obrady. Opozycja po- 
woli, ale statecznie szerzy się na wszystkie stro- 
ny. — Dotychczas zmieniały się załogi coroku 
około d. 1. kwieinia. Tego roku przenosiny te 
odroczone aż do ustania ćwiczeń w obozie cha- 
lońskim, a więc do września: zdaje się więc. 
że rząd przewiduje na tę wiosnę lub lato po- 
trzebe nadzwyczajnych ruchów wojskowych. 


Anglia. Rządowy projekt reformy wy- 
borczej składa się z dwóch części, gdyż 
osobno traktuje właściwą Anglię z Walią, a o- 
sobno Szkocję i Irlandję. Rokowania względem 
traktatu o wydawanie zbrodniarzy, między An- 
glią i Francją, nanowo podjęto; wątpią jednak, 
aby Anglia przyjęła żądania francuzkie , zwła- 
szcza przy obecnym despotycznym rządzie napo- 
leońskim, który żąda od swego parlamentu uchwa- 
lenia nstawy karnej na przestępstwa, przez Fran- 
cuzów za granicą popełnione. 


Rzym. Do Allg. Augsb. Ztg. donoszą z Rzy- 
mu o bardzo drażliwej rozmowie posła francuz- 
kiego z posłem austrjackim. Powodem miały 
być rokowania br, Hiibbera z posłem hiszpań- 
skim w sprawie rzymskiej; tudzież że za namo- 
wą tr. Hiibnera kard. Antonelli nie posłał do- 
kładnych wykazów względem dłngu papiezkie- 
go, mającego się przelać na Włochy. Z Rzymu 
dlon=szą też pod dn. 28. Intego, że z biura Oj- 
ca św. zginęły własnoręczue listy cesarza Au- 
steji i króla Prus czy Belgii. 


Portugalia. Hiszpańska Fpoca donosi o od- 
kryciu jakiegoś spisku w Portugalii. Doniesie- 
nie telegraficzne jednak jest bardzo niejasne. 
Zdaje się. że właściwie z Portugalii zamyślają 
wywołać ruchy nowe w Hiszpanii. Prim, ska- 
zany w Madrycie na śmierć, przeniósł się do 
Londynu. 
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GAZETA NARODOWA dnia 10. marca 1866. 


45. posiedzenie sejmowe. 
(Dokońeczenie.) 


Wodzieki Henryk, który po Zyblikie- 
wiczu otrzymał głos, czuje się jako przew odniczą- 
cy komisji funduszowej obowiązanym usprawiedli- 
wić komisję funduszową przed zarzutem, dlacze- 
go wcześniej nie podjęła wniosku Żyblikiewicza, 
dotyczącego kontraktów z przedsiębiorcami, i 
nie zapobiegła zawarcia kontraktu z Blumem. 
Pierwszy powód był, że referentem tej sprawy 
był p. Dolański, który z powodu słabości zdro- 
wia opuścił był komisję, a następnie złożył mau- 
dat. Dopiero gdy w miejsce jego wybrany został 
nowo przybyły poseł Rydzowski, komisja mogła 
się zabrać do pracy. Jednakowoż głównym po- 
wodem, że komisja wcześniej mie wystąpiła 
przed Izbę, było oświadczenic, które złożył przed 
nią pan Thullie, sekretarz namiestnietwa. Komi: 
sja uważając rzecz za naglącą, dostawszy wnio- 
sek Zyblikiewicza dnia 11. grudnia pod obrady, 
zaprosiła zaraz na dzień 18. gradnia pana kowi- 
sarza rządowego do siebie. Pan komisarz nie 
mógł sam przybyć, ale w jego zastępstwie przy- 
był p. Thullie, i złożył imieniem rządu, jak pro- 
tokó: komisji tegoż dnia świadczy, wyjaśnienie 
w ten sposób, że oferta przez dr. Bluma pod d. 
25. listopada przyjętą i przez W. namiestnietwo 
zatwierdzoną została. My wszyscy w komisji 
zrozumieliśmy to oświadczenie tak, że po tem 
zatwierdzeniu rzecz się nie da już eofnąć, a więc 
nic nie nagli. Gdybyśmy wiedzieli byli, że przy- 
jęcie i zatwierdzenie oferty nie jest jeszcze za- 
warciem kontraktu, natenczas moglibyśmy byli 
ostatni punkt wniosku p. Zyblikiewiecza wyłą- 
czyć od innyeh i przedstawić Izbie do uchwały. 

Skrzyński Ludwik nic zabiera głosu, 
aby zbijać argumentacje komisarza rządowego, 
bo po mowie pana Zyblikiewicza byłoby niede- 
likatnością: nie chce też rozwijać samejże spra- 
wy, bo to uezynilo już doskonałe sprawozdanie 
komisji, ale ehciałby tylko uzupełnić drugi wnio- 
sek komisji, gdyż pierwszy, ządający od rządu 
zwrotu pieniędzy, wydanych z funduszu Skari- 
kowskiego na zapomogę teatru niemieckiego, 
zdaje mu się. jako dotykający przeszłości mniej 
ważnym, bo choć fundacja ma wszelkie prawo 
do tego, to jednak pieniędzy mieć nie będzie 
mimo tego prawa. Ale wniosek drugi jest wa- 
Żniejszym, bo tyczy się przyszłości, i dla tego 
mowca chciałby go uzupełnić następującym u- 
stępem: 

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
zaniósł prośbę do Wys. ministerstwa o uniewa- 
żnienie kontraktu dzierżawnego, który z dyre- 
ktorem Blumem pod dniem 30. grudnia 1865 
zawarty został przez e. k. namiestnietwo.* 

Zakład skarbkowski jeżli juź tyle przez nie- 
ceną administrację ucierpiał, to niechże przynaj- 
mniej nadal będzie uwolniony od strat i uszczerD- 
ku. Nowo zawarty kontrakt naraża fundację zno- 
wu na roczną stratę do 3.000 złr. Dla ochronie- 
nia więc zakładn od tej straty , sądzi mowca, 
że ten kontrakt powinien być unieważniony, al- 
bowiem słusznie się przypuszcza, iż rządowi by- 
ło w grudniu wiadomo o przygotowującem się 
oddanin administracji w ręee kuratora, i on nie 
powinien był zawierać kontraktu z przedsiębior- 
cą, bo mógł być pewnym, że choćby nastąpiła 
była przez 2 lub 3 dni przerwa w przedsta- 
wieniach teatralnych, to Lwów byłby przez to 
nie zginął, i dopiero czwartego dnia hyłby się 
może cokolwiek zniecierpliwil (wesołość). 

Wniosek powyższy, podany d» poparcia, zy- 
skał dostateczną liczbę głosów. Właściwie je 
dnak nałeżał do debaty specjalnej. 

Sprawozdawca Rydzowski mający głos 
ostatni, zwraca się do oświadczeń p. komisarza 
rządowego, lecz zapowiada, iż nie będzie się 
długo zatrzymywał, gdyż po tem, co na odparcie 
jego powiedział Żybłikiewiez, wszystko byłoby 
małem i bladem. Dotyka tylko niektórych szcze- 
gółów, które Zyblikiewicz pominął. P. komisarz 
rządowy oświadczył, że rząd uważał zawsze in- 
stytut drohowyzki wa rzecz główną, a teatr za 
podrzędną, i na dowód tego przytoczył między 
innemi, że administracja w ciągu lat 15 spłaci- 
ła do 200.000 długów, ciężących na dobrach fun- 
dacji. Zwracam jednak uwagę W. Izby, że w 
sprawozdaniu komisji nie mówiliśmy o admini- 
straeji dóbr fundaeyjnych w ogólności, lecz cho 
dziło nam tylko o to, jak rząd administrował 
gmachem teatralnym. 

Owe solenne zapewnienie cesarza Ferdy- 
nanda we wstępie do przywilejn, iż hr. Skarb- 
kowi chee przysporzyć korzyści, za jego praee 
i usiłowania — t» nie jest czczą formułką, jak 
p. komisarz utrzymuje. Na calym świecie pray- 
Jęta jest praktyka, że przywileje podlega- 
ja jak  najściślejszej interpretacji, bo każde 
słowo w nich ma swoją wagę. Zresztą trudno 
przypuścić, aby Najj. Pan wydawał przywileje, 
któreby mieściły w sobie zamiast korzyści — 
niekorzyści. 

Co się tyczy hipoteki, to p. komisarz twier- 
dzi, że prócz hipoteki gmachu, hr. Skarbek był 
osobiście obowiążanym. Prawda. Ale tylko — 
sam Skarbek, nikt więcej! Dopóki żył, mógł 
szafować bez kontroli majątkiem swoim i dawać 
na teatr co mu się podobało. Ale skoro umarł i 
kiedy właścicielem teraźniejszym dóbr stał się 
instytut, tedy instytut przyjął na siebie mocą aktu 
między żyjącymi, tylko te obowiązki Skarbka, które 
na hipotece tych dóbr ciężą i są intabulowane, 
ale nie inne, nie osobiste ! i administracja te- 
rażniejsza dóbr fundacyjnych, która jak wyka- 
zuje, spłaciła 270.000 długów — spłaciła tylko 
same hipotekowane długi, a osobistych z pewno- 
ścią ani jednego, bo do tego nie była obo- 
wiązaną 

P. komisarz rządowy utrzymuje, że Š. p. 
hr. Skarbek przewidywał już za życia straty, 
któreby dla fundacji drohowyzkiej mogły wy- 
paść z utrzymywania teatru, a dowodem na to 
ma być $ 21. aktu fuudacyjnego, w którym na- 
kazał, aby w razie strat, przedsiębiorstwo tea- 
tralne nie było po upływie lat 5) prowadzone 
dalej va rachunek fundacji. Zwracam uwaze 
Wys. Izby: że hr. Skarbek kazał, aby „na ra- 
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chunek* nie było dalej prowadzone. A więc 
przedsiębiorstwo teatra miało służyć instytutowi, 
a nie odwrotnie, i hrabia Skarbek nie mógł 
pod tem wyrażeniem rozumieć osobistego zobo- 
wiązania fundacji dla teatru. 

Co się tyczy pytania p. komisarza rządowe- 
go. kio ma zwrócić sumy. wydane z dochodów 
instytutowych na teatr ? czy to ma uczynić rząd 
czy skarb państwa, czy kto inny i z jakich fun- 
duszów mają być te sumy zwrócone? — to mu- 
szę oświadczyć, że rozstrzyganie tych kwe- 
styj nie jest ani rzeczą Sejmu , ani było rze- 
czą komisji (wesołość). Co się tyczy związku 
między pierwszym a drugim punktem, to p. 
komisarz rządowy nadmienił, że wszelka argu- 
mentacja prawna ustaje tam, gdzie mowa jest o 
łasce Najwyższej. Otóż co do tego związku 
prawnego z drogą łaski, gdybyśmy byli w po- 
łożeniu przypuszczać, że przez koncesje z 
naszej strony zyskamy ustępstwa ze strony 
rządu — i że mastąpi rodzaj  kompenzaty 
wzajemnej — to pewniebyśmy zeszli z nasze- 
go czystego stanowiska prawnego, bo słuszną 
jest poniekąd, że argument prawny ustaje tam, 
gdzie idzie o łaskę. Ale skoro nie jesteśmy w 
położeniu przypuszczać coš podobnego, tedy wo- 
limy stać oparci na niezbitem, jasnem prawie, 
i sądzę, że rząd zwróci! A przypuszczam to 
dla tego, iż rząd nie może mieć tego przeko- 
nania, że zwracając nam pieniądze wydane 
podług rachunków na teatr, nie może mieć prze- 
kouania że nam zwrócił wszystko, eo odjął fun- 
dacji skarbkowskiej! Bo zapytalbym się go jak 
Jadwiga królowa Jagiełłę zapytała: „A któż 
zwróci łzy starcom i sierotom wypłakane ?* — 
kto powróci łzy starcom, co zamiast dostate- 
cznie zaopatrzeni, przy dowolnej pracy lub na 
modlitwie spędzać ostatki dni swoich, pogineli 
w nędzy — z glodu może, pod plotem i z blu- 
znierstwem na ustach (brawo - brawo)? A któż 
to powróci straty sierotom biednym, które za- 
miast mieć zaopatrzenie i naukę, i zamiast cho- 
wać się na pracowitych dla kraju obywateli — 
opuszczone i pchnięte na bezdroża grzechu, zgi- 


nęły — postradawszy wszystko co jest najdroż- 
szego: bo straciwszy czystość i nieskazitelność 
Życia ? (brawo — brawo!) Cù cyfra da się wy- 


kazać, jeźli rząd nam wynagrodzi, to będzie je- 
szcze bardzo mało -— ale nigdy on nie wyna- 
grodzi nam tego, co się cyfrą nie da oznaczyć, 
a co jest nierównie większem. (Przeciągłe o 
klaski). 

Po zamknięciu dyskusji jeneralnej i zaga- 
jenin szczegółowej, zażądał Zyblikiewiez, 
aby w II. ustępie wniosku komisji po słowach 
„widowisk teatralnych“ położyć wyraz „niemie- 
ckich*, a to dla uniknienia wszelkich wątpliwo- 
ści. Nietylko bowiem między publiczuością, ale 
nawet w samej komisji było mniemanie, że 
wniosek Zybłikiewicza zagraża także bytowi 
sceny polskiej. Tymczasem Scena polska ma 
zupełnie inną podstawę, bo kontrakt między 
stanami a hr. Skarbkiem, i nie jest bynajmniej 
dzisiejszą uchwałą zagrożona. 

Jakkołwiek to samo przez się się rozumia- 
ło, że tu tylko mowa o widowiskach teatralnych 
niemieckich, — to jednak dla jasności i niewaą- 
tpliwości sprawozdawca Rydzowski przystał na 
tę poprawkę, a Izba ją przyjęła. 

Na wniosek jednak Skrzyńskiego sprawo- 
zdawca jako prawnik nie mógł się zgodzić, 
gdyż żaden kontrakt nie może być jednostronnie 
zmienionym lub zniesionym. W takiej wice sty- 
lizacji jak był, wniosek Skrzyńsł:iego nie mógł 
być przyjęty. Skrzyński zażądał modyfikacji 
wniosku — zniesienia kontraktu za wynagrodze- 
niem -- byle tylko fundacja nie potrzebowała 
płacić dalej. Lecz gdy sprawozdawca oświad- 
czył, że nie może tego uczynić — Izba odrzu- 
cila wniosek Skrzyńskiego 1 przyjeła zaraz w 
Beim odczycie następującą uchwałę: 

I. Wydział krajowy po należytem zbadaniu ra- 
chunków rządowego zarządu fundacji hr. Skarbka i w 
porozumieniu z kuratorem, upomni się imieniem tejże, 
w drodze właściwej u rządu o zwrot tej sumy, jaką 
tenże c. k. rząd w ciągu administrowania swego ma- 
jatkiem tej fundacji, wydał na utrzymanie sceny niemie- 
ckiej i na reduty we Lwowie z funduszu zakładowego, 
nad czyste dochody z gmachu teatralnego, pod 1. 367 
wc Lwowie położonego. 

lI. Wydział krajowy w porozumieniu z kuratorem, 
wejdzie w układy z miastem Lwowem o zwolnienie fun- 
dacji hr. Skarbka z widowisk teatralnych niemieckich , 
przynajmniej na tak dlugo, dopóki instytut ubogich i 
sierót na użytek publiczny nie będzie oddany — a w 
razie pomyślnego skutku tych układ w, prosić będzie 
Najjeśniejszego Pana o zwolnienie fundacji z przywile- 
ju teatralnego i redntowego z dn. 28. marca 1842 r. na 
czas przez miasto Lwów . sawolłony*. 

Posiedzenie skończyło się o godzinie 3ciej 
po południu. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Peszt d. 7. marca. 

(R) Reskrypt królewski wypowiada, iż ar- 
tykuł II. ustaw z r. 1848, orzekający o pełno- 
mocnictwie wojewody królewskiego (palatyna), 
musi być zmieniony, jako ograniczający prawa 
monarsze. To znaczy, iż korona, chociażby ze- 
zwoliła na częściowe ministerstwo węgierskie, 
to takowe nie w Peszeie, lecz w Wiedniu, przy 
boku cesarza nrzędować powinno. W razie bo- 
wiem urzędowania ministerstwa w Peszcie, mu- 
siałby palatyn zachować nadane mu artykułem 
Il: pełnomocnietwo, bo tylko wtedy możliwe jest 
urzędowanie w Peszcie ministerstwa. 

Tymczasem nawet centrum sejmowe naj- 
przeciwniejsze jest doiąd urzędowaniu minister- 


| stwa w Wiedniu. I to będzie najważniejsza tru- 


dność w układach z rządem. 

Deak wniósł wybór komisji, z ciu człon- 
ków złożonej, do rozpatrzenia reskryptu króle- 
wskiego i poczynienia wniosków w Izbie, co 
dalej z powodu tego reskryptu poczynić należy. 
Komisja ta już rozpoczęła swe obrady. Deak 
w niej rozwinął swoją myśl. Proponuje on wy- 
stosować odpowiedź na reskrypt, drugi adres. 


Tymczasem komisja z 52 do wyszukania i o` 
znaczenia spraw wspólnych, ma wstrzymać swe 
czynności. W tym adresie drugim ma sejm wy- 
razić swą chęć przystąpienia do rewizji ustaw, 
wskazanych w reskrypcie, i prosić korony, 
ahy ministerstwo odpowiedzialne przedstawiło 
Sejmowi projekta, w jaki sposób te ustawy 
zmienione być maja. 

Od żądania więc przywrócenia całości ustaw 
i poprzedniej koronacji króla, nim sejm przystą- 
pi do rewizji, w adresie tym drugim Izba niż- 
szą odstępywałaby, ale żądać będzie mianowania 
ministerstwa. Adres ten nie wypowie, czy to 
ministerstwo ma być całkowite, czy tylko czę- 
ściowe. Lecz już pierwszy adres wypowiedział, 
że sejm tak ściśle nie będzie na wszelkie w tym 
względzie dokładności uważał, t. j. eo do kom- 
pletności ministerstwa odpowiedzialnego , już 
perwszy adres wydał koronie indemnity-bill. 

Przyznać trzeba iż ten nowy zwrot w ukła- 
dach, nadany przez Deaka, jest bardzo zręczny. 
Jeżeli korona temu żądamiu zadość nie uczyni, 
sejm nie przystąpi do obrad nad wspólnemi spra- 
wami, a większość gotowa będzie na rozwiąza- 
nie sejmu, będąc pewną że rząd nie myśli nawet 
częściowego dla Węgier przywrócić minister- 
stwa. 

W tych dniach naradzać się ma centrum 
Izby nad sposobem, w jaki traktować ma z de- 
putacji kroacką, która koło 20. marca przybyć 
tu ma. Większość sejmu zagrzebskiego nie chce, 
aby deputacja kroacka weszła do Izby i razem 
z Węgrami obradowała. Pragnie ona, aby wẹ- 
gierska Izba wybrała z pomiędzy siebie depu- 
tacjęz 12 i przez tę deputację sejm by się zuosił 
z deputacją kroacką. Kwestja językowa główną 
tu stanowi trudność. Kroaci nie chcą mówić po 
węgiersku, twierdząc, że nie rozumieją tego ję- 
zyka. Węgrzy zaś nie chcą, aby w sejmie wę- 
gierskim mówiono innym językiem jak węgier- 
skim. Zdaje się, iż centrum z tego powodu zgo- 
dzi się na traktowanie z Kroatami przez de- 
putację. 


Ostatnie wiadomości. 


Pest. Lloyd donosi, że już zapewne w przy- 
szłym tygodniu pojawi się w Izbie niższej sej- 
mu peszteńskiego projekt do adresu, jako odpo- 
wiedź na reskrypt królewski z dn. 3. bm. Ko- 
misja dziesięciu, wybrana właśnie do ułożenia 
odpowiedzi, miala już d. 6. bm. pierwsze posie- 
dzenie, na którem wszyscy członkowie w zasą- 
dzie zupełnie się zgodzili. Deak i Csengery pra- 
cowałi daia 7. bm. zrana i popołudniu nad u- 
łożeniem projektu. Główna część odpowiedzi 
ma się odnosić do owej części reskryptu, która 
żąda poprzedniej rewizji ustaw z r. 1848; nie- 
które punkta kardynalne mają być jeduak tylko 
napomknięte , be pod obszerniejszy rozbiór 
będą oddane komisji 52ch, wybranej dla spraw 
wspóluych. ' 

Na posiedzeniu sejmu pragskiego z dnia 8. 
b. m. stała na dalszym porządku dziennym roż- 
prawa nad ustawą o konkureneji kościelnej. 
Większość komisji (której referentem był Ha- 
nisz) wniosła: „Zważywszy, że przeniesieńie 
ciężarów patronatu bez równoczesnego odpowie- 
dniego przeniesienia praw patronatu, jest niemo- 
żliwe; że przeniesienie ciężaru co do budpwli 
kościelnych bez współczesnego otrzymania wspól- 
nej administracji majątku kościelnego jest nie- 
możliwe; że gminy większych ciężarów nad ist- 
niejące ponosić nie są w stanie, że i owszem 
potrzeba konieczpie oszczędzić siłę podatkową ; 
że zatem projekt rządowy aui ogóluym wyma- 
ganiom prawnym nie odpowiada, ani jest obec- 
nie na czasie: przechodzi sejm nad wnioskiem 
rządowym do porządku dziennego.* 

Mniejszość komisji (której referentem był 
ks. Jerzy Lobkowicz) wnosi również przejście 
do porządkn dziennego, bo z powodu dobiegają- 
cej kresu kadencji, nie można się będzie skute- 
cznie naradzić i uchwalić; żąda jednak ró- 
wnocześnie wyrażenia oczekiwania, że rząd 
na najbliższej kadencji przedłoży ustawę 0 
konkurencji kościeluej. — Za wnioskiem wię- 
kszości przemawiali panowie  Matuszowsky, 
Brinz i Sladkowsky; za mniejszością biskup 
Jirsik, hr. Leon Thun i komisarz rządowy Bach, 
który życzył sobie przyjęcia wniosku mniejszo- 
ści, aby nie przesądzać zasadniczemu załatwie- 
niu tej sprawy. Wniosek muiejszości został je- 
dnak odrzucony. Wniosek większości został przy 
głosowaniu imiennem także odrzucony. Na dzień 
następny zapowiedziano dalsze rozprawy nad tą 
ustawą. 


Dłuższy pobyt Kuzy w Kronsztadzie (dnia 
6. b. m. przybył już podług zaręczeń dzienników 
francuzkich do Medjolann), miał stać w związku 
z projektem wojskowej rewolucji na rzecz Ku- 
zy. Dwa pułki już był Kuza w tym celu pozy- 
skał; rządowi tymczasowemu jednak udało się 
za pomocą Środków energicznych cały ten za- 
mach w zarodzie przytłumić. Pewien dziennik 
wiedeński pisał o proteście Kuzy do mocarstw 
opiekuńczych przeciw swej abdykacji, jako wy- 
muszonej; pokazuje się jednak, że żaden dwór 
nie otrzymał takiego protestu. 

Z Bukaresztu donoszą pod dn. 7. b. m. o 
przybyciu Laskara Katardźziu, członka rządu tym- 
czasowego, i że objął natychmiast swój urząd; 
również i minister finansów, Maurogheni. Mileją- 
des Kontiesko został mianowany tymczasowym 
jeneralnym dyrektorem poczt i telegrafów. 

Konzulowie mocarstw opiekuńczych w Bu- 
kareszcie, nie wyjąwszy i jeneralnego konzula 
austrjackiego, mają być stanowczo tego przeko- 
nania, że księztwa Naddunajskie, chociaż dotąd 
spokój tam nienaruszony, mogą się bez szybkiej 
i energicznej interwencji w myśl traktatów, stać 
widownią groźnych zaburzeń. Partja rewoluevj- 
na (jaka ?), która już rozpoczęła tworzyć kluby 
i urządzać zgromadzeuia na'odowe, ma być na- 
der czynną, na jej czele stoi jenerał Mikołaj Go- 
lesko, przyszły kaudydat tej partji. 

Z Konstantynopola donoszą pod dniem 3. 
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bm. na Tryest, iż Ali basza na konferencji po- 
słów miał oświadczyć, że zrzucenie Kuzy znosi 
ipso facto unię obu księztw i przywraca vapo- 
wrót dawny stan rzeczy,i dla tego Porta korzy- 
stając z swych praw traktatowych, wyszle do 
Bukaresztu komisarza, delegowanego od posłów, 
któryby aż do zamianowania dwu książąt objął 
rząd tymczasowy. Na przedstawienia posłów 
uchwałono jednak zaczekać na instrukcje mo- 
carsitw. 

Komendant Szumli miał istotnie otrzymać 
rozkaz. aby był gotowym do pochodu na grani- 
cę. Z Czerniowiec donoszą pod d. s. b. m do 
N. fr. Blatt, że doniesienie, jakoby wojska mo- 
skiewskie zaczęły się przeprawiać przez Prut, 
jest zupełnie fałszywe. Owszem wojska te co- 
fneły się do większych miejscowości, a wzdłuż 
Prutu stoi tylko kordon wojskowy. Pewien wyż- 
szy oficer moskiewski przeglądał właśnie ten 
kordon dnia 7. b. m. w Lipkanaeb. 


Do oznakow wojennych w sprawie prusko- 
austrjackiej, polezyć trzeba tlumaczenie pół- 
urzędowej pruskiej N. A. Zty.. dla czego rząd 
pruski zamyśla mobilizować w Berlinie. Oto dla 
tego, aby spróbować w czasie pokojowym, czy 
można mobilizację tę spiesznie i odpowiednio 
uskutecznić, gdyż w czasie wojennym za późno 
na takie próby. Tłumaczenie to jest jawnym 
dowodem, że Prusy albo przewidują potrzebę 
mobilizacji, albo nią straszą i chcą wyludnić 
burżiiwą część Berlina. 

Z Pragi donoszą pod duiem 8. b. m. do 
Presse, że Się tam w tych właśnie dniach miala 
odbyć narada wyższych oficerów pod przewodni 
ctwem jenerala hr. Clam-Gallasa. Komendanci 
twierdz Teresiensztadt i Jozefsztadt byli również 
obecni. 

Wiedeńska Abendpost z dnia 8. bm. nazywa 
bezzasadnem doniesienie pewnego dziennika 
wiedeńskiego, że kilku wyższych jenerałów au- 
strjackich miało się już udać do różnych stolic 
niemieckich, albo się właśnie udać zamierza, i 
że'te podróże mają stać w związku z celami 
politycznemi. 

Francja, Anglia i Moskwa mają się — po- 
dług doniesienia z Paryża z dnia 8. b. m. 
nosić z zamiarem oddania sprawy księztw Za- 
elbiańskich przyszłej konferencji dla spraw ru- 
muńskich. Austrja miała już na to przyzwolić, i 
Prusy nie mają być temu przeciwne, jeżeli bę- 
dą mogły otrzymać pewne rękojmie. 


W Genui na zgromadzeniu stowarzyszenia 
robotników uchwalono wysłać deputację do Lon- 
dynu, złożoną z reprezentantów wszystkich sto- 
warzyszeń robotniczych i demokratycznych ca- 
łych Włoch, zaproszeniem do Mazziniego by po- 
wrócił do Włoch. Podług doniesienia zaś z Pa- 
ryża z dnia 8. bm., zamierza rząd włoski oprzeć 
się możliwej uchwale parlamentu, przypuszczają - 
cej Mazziniego, a w razie potrzeby nawet par- 
lament rozwiązać. Jeśli to prawda, to zapewne 
uczyni to za naleganiem rządu fraucuzkiego, 
który obwinia Mazziniego o udział w znanych 
spiskach na życie Napoleona III. 

Z Tyflisu donoszą pod dniem 10. lutego. że 
emir Bochary, uznawszy niemożność stawiania 
dalej oporu polityee moskiewskiej w Kokanie, 
zaniechał stosunków z tym krajem i ustąpił do 
Bochary. 

W kongresie amerykańskim objawia się 
zawiść stronników bezwzględnego stłumienia 
byłych Stanów Południowyeh przeciw prezyden- 
towi Johnsonowi, za jego weto przeciw rozsze- 
rzeniu przywilejów biór wyzwoleńców, uchwa- 
lonemu przez kongres. Weto prezydenta kła- 
dzie tamę przewadze radykalistów. Z tego po- 
wodu członek kongresu, Wade, wniósł, w odwet 
za weto prezydenta poprawkę do konstytucji, 
że żaden prezydent nie może być powtórnie 
wybranym. Jest to zamach przeciw prezydentowi, 
spotegowany tem, że ogromną większością odrzu- 
cono wniosek, aby zbyłyeh Stanów Południowych 
którym nie pozwolono wysłać reprezentantów 
do kongresu, wyłączyć Tennessee, zkąd pocho- 
dzi Johnson. 

W dzień urodzin Washingtona odprawiano 
w całym kraju zgromadzenia ludu, które się 0- 
świadczyły za polityką prezydenta Jobnsona. 
Johnson, w mowie mianej w Washingtonie, wy- 
raził stałe' postanowienie. iż będzie obstawał 
przy polityce swojej, wypowiedzianej w weto 
swojem przeciw ustawie, tyczącej się urządzenia 
biór opiekujących się wyzwoleńcami, i surowo 
naganiał przewodników owegorstronnictwa rady- 
kalno-republikańskiego. 

Czas pisze: „List z dnia 6. bm. donosi nam 
z Warszawy, że ks. Szczygielski nie jest wy- 
wiezionym, ale trzymanym nie już w cytadeli, 
lecz we właspem unieszkaniu. Zostaje on pod 
strażą i wyjść mu nie wolno, tak, iż mu odmó- 
wiono pozwolenia odprawienia mszy świętej 
przy ciele zmarłej właśnie osoby. Nie może wi- 
dzieć nikogo, nawet własnego lekarza, którego 
odwidzin żądał z powodu nadwątlonegojzdrowia.* 


Posiedzenie sejmowe z d. 10. marca. 


Po przyjęciu protokołu Golejewski in- 
terpeluje komisarza rządowego, czy wytoezono 
proces karny ks. Gustynowiczowi z Roztok, któ- 
ry trupa podczas odbywającego się konduktu 
kazał wnieść do chaty włośeianina Naborojki, i 
tam BO pozostawić, dopokąad mu Nahorojko nie 
zapłaci 16 zir, w.a, (Fakt ten obszernie opisany 
był w Gazecie Narodowej). Interpelanci dodają, iż 
było to naruszeniem ustaw 0 nietykalności domu. 
Oprócz więć kary, jaka czeka księdza ze strony 
konsystorza ZA znieważenie religijnego obrzędu, 
zapytują, ©0 rząd uczynił ? sA } 

Interpelanc! niedokładnie określili zbrodnie, 
popełnione tym jednym faktem. Jest w nim i 
zbrodnia nadużycia władzy duchownej, zbrodnia 
znieważenia religii, zbrodnia znieważenia trupa, 
a nietylko naruszenie ustawy o nietykalności 
domu. s Ę 

P. komisarz rządowy odpowiada, iż 


jeżeli 


fakt jest prawdziwy, a konsystorz już zarządził 
śledztwo przez dekanat kossowski, a gdy zaszły 
przeszkody, to obecnie dekanat Śniatyński ma 
śledztwo przeprowadzić. 

Komisarz rządowy nie odpowiedział na to, 
o co gu interpelanci pytali. Wszak im wyraźnie 
nie szło o to, co władza duchowna z księdzem 
uczyni. Tu powinvo się było śledztwo sądu kar- 
nego, bez oglądania się na konsystorz wytoczyć. 
Obowiązana to była uczynić prokuratorja, nawet 
bez wszelkiej skargi, skoro tylko fakt ogłoszo- 
no w dziennikach. Ts*mezasem z odpowiedzi 
p. komisarza rządowego widzimy, iż tego nie 
uczyniono dotąd. Dla czego? Bo istnieje dotąd 
przepis, aby przeciw żadnemu księdzu r. g. 
nie wytaczać procesu bez wiadomo- 
$ciiprzyzwolenia namiestnictwa. 

Dziewoński interpeluje marszałka, co 
się stało z petycja gmin Reszotary i Podstolice o 
zapomogę. Głód tam panuje a dotąd nie otrzy- 
mały zapomogi. 

Marszałek oświadcza, iż przedłoży in- 
terpelację komisji głodowej i odpowie na naj- 
bliższem posiedzeniu. 

Żabiński, włościanin z Krościenka, skła- 
da dwa wnioski nowe: 

l. wniosek, aby wzbroniono wyrębu w 
tych lasach, o które toczy się spór prawny mię- 
dzy stronami; 

2. wniosek, aby komisje serwitutowe 
jrzyspieszyły swe prace. 

Pierwszy wniosek wcale nie należy do sej- 
mu, który w sprawach o moje i twoje nie jest 
jurysdykcją, nie ma najmniejszej władzy. W tym 
względzie istnieją ustawy, i tych się trzymają 
sądy odpowiednie, 

Wnioski obadwa popierają włościanie ma- 
zursey i ruscy, a marszałek pyta wnioskodaweę, 
czyby nie lepiej odesłać te wnioski do komisji 
administracyjnej, gdyż czas sejmowania jest 
krótki. 

Wnioskodawca przystaje na to, a mar- 
szałek bez podania tego wniosku Izbie pod 
głosowanie , oświadcza, iż wnioski te odesłane 
będą do komisji administracyjnej. 

We czwartek było petyeyj 1.094; wczoraj 
przybyło 56, — razem więc petycyj jest 2.040. 

Gutowski prosi o urlop 14:duiowy — o- 
trzymuje. 

Następuje z porządku dziennego s pr a wo- 
zdanie komisji prawniezejo ogra- 
niczeniuprawa wekslowego według 
wniosku p. Ciehorza. Wniosek komisji brzmi: 

„Wysoki sejm uchwali: 

I. Na mocy §. 19 lit. b) statutu krajowego 
wniosek do ustawy następującej : 

a) uchyłonem zostaje prawidło, podane w art. 
I. pow. ustawy weksłowej z 25. stycznia 1850 
r. Natomiast wchodzi w moe obowiązującą prze- 
pis następujący: Do zobowiązania się wekslo- 
wego zdolni są tylko handlujący, przemysłowey 
1 w ogólności ci, którzy od zawodu swego po- 
datek zarobkowy opłacają; l 

J) powyższe postanowienie nie ma zastóso- 
wania do weksli, przed ogłoszeniem niniejszej u- 
stawy wystawionych. 

II. Na mocy $. 19. statutu krajowego lit. a) 
prosić Najj. Pana. ażeby przepis, zawarty w art. 
94 ustawy wekslowej, objaśniony był w ten spo- 
sób, że oświadczenia wekslowe osób pisma nie- 
świadomych maja jeno wtedy moe wekslową, 
nietylko krzyżyki lub inne znaki, lecz i 
samo oświadczenie wekslowe sądownie lub no- 
tarjalnie były uwierzytelnione. Podobnie wekslo- 
we oświadezenie osoby pisma nieświadomej, a 
przez pełnomocnika podpisanej, ważne wtedy 
tviko, jeżeli pełnomoenik upoważnionym był do 
tego pełnomoenietwem leealizowanem. 

Lwów 13. lutexo 1865 r. Franciszek Smolka, 
przewodniczący. Dr. Michał Koczyński, sprawo- 
zdawea. 


Kronika. 


Wyboreom miasta Lwowa jak najusilniej 
przypominamy. “że termin do ułożenia spisu wybor- 
ców i obieralnych do przyszłej Rady miejskiej ,— 
trwa jeszcze tylko do 14, marca. Komitety, do 
tej czynności przez Rade miejska powołane , wyczeku- 
ją codziennie od 9. zrana do 12., i od 3. popołudniu do 
6. na zgłaszajacych się po karty legitymacyjne. ale na- 
próżno; w niektórych dzielnicach od 1. marca ledwie 
sie po 100 zgłosiło. Odnośne komitety urzędują: dla 
miasta w ratuszu w małej sali nad strażnica pompierów; 
dla I. części w domu pod 1. 761%4 na Chorążczyżnie: 
dla II. części w kancelarji urzędu miejscowego wójta 
pod l. 584%,; dla IlI. części w kancelarji wójta pod |. 
409*/,: dla IV. części w kaneelarji wójta pod 1. 585*/ 
Zgłaszający się po kartę legitymacyjna , powinien mieć 
przy sobie dokumenta, świadczące o jego prawie Wy- 
bierania i obieralności, aby w razie zażadania mógł je 
komitetowi przedłożyć. Dokumenta te są: metryka u- 
rodzenia dla udowodnienia wieku (od wybierającego 
Žada się 24 lat, od obieralnego 30 łat), świadectwo ta- 
bularne lub dekretu własności, dla udowodnienia prawa 
własności domu lub grnutu; dekreta nadanego prawa 
obywatelstwa; dyplomy na stopień doktora jakiegobadź 
wydziału; poświadczenie pisemne z policji lub z wła- 
ściwego urzędu wójtowskiego co do stałego zamieszka- 
nia we Lwowie (od doktorów wymaga się 2 lata); ar- 
kusze lub książki podatkowe. 

Zdaje się nam, że zbytecznem powinno być przy- 
pominanie wyhorcom ich najważniejszego prawa oby- 
watelskiego, oraz wskazywanie na ważność Rady miej- 
skiej. o której wybór właśnie chodzi, owszem sadzimy, 
że dotychczasowa opieszałość pochodziła raczej z nie- 
rozważnego zresztą odkładania na jutro, bo termin je- 
Szcze daleki. Przypominamy zatem. że termin już upły- 
wa i dla tego spodziewamy się , że ocknięcie się z tej 
opieszałości nastąpi jeszcze zawczasu przed upływem 
terminu, inaczej bowiem należałoby przypuścić, że oby- 
watele Lwowa, którzy tylokrotnie dawali dowody gor- 
liwości w obronie praw miasta i narodu, opuszczaja 
bezwładnie ręce i pozwolą stanowić o sobie i o najbliż- 
szych im interesach bez siebie, a może przez obeych 
lub nieprzychylnych. Skutki takiej opieszałości mo- 


SM dla miasta i jego mieszkańców być nader szko- 
iwe. 


GAZETA NAGODOWA z dnia 10. marca 1366. 
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Posiedzenia Rady miejskiej nie było wczoraj. 
Zgromadzeni radni w większej połowie już koło 14 7, 
czekali kompletu do 1⁄4 8, ale nadaremnie. Kiedy już nie 
było najmniejszej nadziei doczekania się kompletu, we- 
zwał p. burmistrz obecnych radnych. aby na przyszłepo- 
siedzenie nietylko sami przyszli najpewniej, ale zechcieli 
zarazem i innych nieobecnych zaprosić, bo wiele spraw 
ważnych, nie cierpiacych zwłoki zalega; nadto należa- 
łoby teraźniejszej Radzie uporać się koniecznie ze wszy- 
stkiemi do niej jeszcze należącemi sprawami, aby przy- 
szła Rada, do której właśnie teraz przygotowują się 
wybory, nie potrzebowała wyrabiać po niej zaległości. 
Szanowni członkowie Rady terażniejszej opamietają się 
zapewne przy upływie swych mandatów, i chociaż przy 
końcu postarają się o Spełnienie przyjętych na siebie 
obowiazkow obywatelskich. 


Rcorganizacja zakładów karnych zaczyna w 
życie wchodzić. C. k. nadprokuratorja państwa we Lwo- 
wie ma, jak się dowiadujemy, podać do wiadomości, że dla 
ciągłego zatrudnienia wszystkich więźniów, i przyzwy- 
czajenia ich do uporzadkowanej czynności nieustannej, 
gotowa jest wejść w układ z korporacjami, zakładami 
lub pojedynczymi przedsiębiorcami o wynajęcie zna- 
czniejszej liczby więźniów, niezajętych w kryminale, 
Roboty powierzone więżniom mają się odbywać właści- 
wie w zakładzie karnym, lub w miejscach obszernych 
lecz osłoniętych, chociaż moga się odbywać także i na 
wolnych miejscach. Co do rodzaju zatrudnienia wybiera 
się przedewszystkiem takie, któreby podawały wieżniom 
sposobność nauczenia się czegoś pożytecznego, z cze- 
goby się na przyszłość utrzymać mogli, Wraz z najęciem 
więżniów można wynająć także narzędzia, przyrządy i 
warstaty, bedace własnością zakładu karnego. 


— Kradzieże. Od kilku dni dochodzą nas wiado- 

mości o rozlicznych, nader zuchwałych kradzieżach. 
Miedzy innemi skradziono różne rzeczy dn. 8, b. m. w 
biały dzień, bo między 3. a 4, godz. z południa, w Sa- 
mą porę obiadowa z przyległego pokojuw pewnym do- 
mu przy ulicy Łyczakowskiej, Zlodziej dostał się do 
pokoju za pomoca dobranych kluczów. Ze się kradzie- 
że mnożą, pochodzi to prawdopodobnie po części z 
niedostatku, a po części z braku nadzoru należytego ze 
strony organów policyjnych, którym się jakoś uie uda- 
je tych rzezimieszków wyłapać. 
Samobójstwo. W nocy z 7. na 8. bm. skoczył 
szewc Ferd, Cichueki, urlopnik z pułku Martini do stu- 
dni na podwórzu domu pod 1. 267, , zdaje się z bra- 
ku utrzymania, mając do wyżywienia dwoje dzieci i 
matkę. Z głębokiej studni zdołano go ledwie naste- 
pnego dnia wydobyć. 

— Rozprawy ostateczne. (Lichw a.) Izaak Po- 
sament ze Lwowa, nauczyciel, 32 lat liczący, ojciec 
1 dziecka, izraelita, skazany został na rozprawie osta= 
tecznej d. 2.b. m. za lichwę na karę pieniężną w kwo- 
cie 125 złr. lub 20 dni aresztu. 

— (Bankructwo z własnej winy.) JanGieł- 

czyński z Krościenka, kupiec towarów bławatnych 
we Lwowie. 28 lat, obrz, rz. kat. nigdy nie karany, 
skazany został na rozprawie ostatecznej w d. 5. bm.za 
bankructwo z własnej winy na 1 miesiąc (proknratorja 
proponowała 6 tygodni) i przyjał wyrók. 
Kasa oszczędności w Tarnowie) a właściwie 
prezydujący w wydziale kasowym tej instytncji, adwo- 
kat kraj. p. Józef Stojałowski, obrażony przez pisma 
ulotne Gałuda i Padalec wydawane w Tarnowie w grudniu 
z. r., wytoczył proces autorowi odnośnych artykułów. 
p. Kazimierzowi Jakubowskiemu. W tamtejszym c. k.* 
sądzie obwodowym odbyła sie dnia 31. i 22.z. m. roz- 
prawa ostateczna w tym procesie. i p. K. Jakubowski 
Skazany został za obraze honoru na 8 dni aresztu, lecz 
przeciw wyrokowi założył rekurs. 


Ks. Karol Jablonowski knrator fundacji Skarb- 
kowskiej przybył już do Lwowa. 

Dekoracia. Wójt w Moczeradach, Mikołaj Da- 
chowicz, otrzymał najwyższem postanowieniem z d. 22. 


lutego b. r. za swe wieloletnie pełne zasług czynności, 
srebrny krzyż zasługi. 


W Warszawie maja sia w przyszłym kwartale 
pojawić dwa nowe pisma tygodniowe: /zraelita, redago- 
wany po polsku.” poświęcony dla starozakonny'ch. o- 
bejmować będzie treść rozporzadzeń rządowych. doty- 
czących starozakonnych, nowiny z Warszawy i pro- 
wincji. nowiny ze świata. wiadomości o izraelitach w 
kraju i zagranicą. dział naukowy zawierajacy egzegie- 
zę. historję, nauki przyrodnicze it. p. Drogie pismo 
pod tytułem Klinika obejmować będzie: przegląd tygo- 
dniowy ruchu lekarskiego, prace oryginalne, spostrze- 
Żenia szpitalne i wykłady naukowe, sprawozdaniaz po- 
siedzeń towarzystw lekarskich, i t. p. 


— Czy Gwiazdka Cieszyńska ma wychodzić da- 
lej lub nie? Taką interpelację stosujemy dzisiaj do 
przyjaciół oświaty narodu, widząc zagrożony byt pisma 
polskiego na Szlązkn. tak potrzebnego na zachodnich 
granicach mowy polskiej, i to w chwili tak ważnej dla 
polityki narodowej. Dowiadujemy się z żalem, że 
Gwiazdka Cieszyńska z końcem miesiąca marca ma prze -~ 
stać wychodzić — ale nie z braku woli i ochoty redak- 
cji, tylk z braku środków utrzymania, z braku dostate- 
cznego poparcia. Redaktor Gwiazdki Cieszyńskiej z nie- 
złomną wytrwałością przez 18 lat wysilał sie, aby ntrzy- 
mać i zapewnić byt pisma tego; a nawet z bezintereso- 
wnościa ofiarował zysk pomyślniejszych dwóch lat, któ- 
re w 1861 i 1862 roku dla redakcji nastapiły, na wzmo- 
cnienie sprawy narodowej na Szłązku, przez założenie 
„Czytelni ludowej* w Cieszynie i staranie sie o uła- 
twienie na Sziązku literackich przedsiębiorstw. Dziś 
nietylko ta ofiara redaktora ma się stać nadaremna, ale 
Z Gwiazdką ma zarazem upaść „Czytelnia ludowa*, głó- 
wnie przez redakcje dotąd utrzymywana, i cały ruch 
narodowy na Szlązku ma doznać klęski niepowetowa- 
nej. A tem boleśniejsza rzecz, gdy się to dzieje w cza- 
sie tak poważnym, i za rządu tak przyjaż:nego rozwo- 
jowi narodowemu, w czasie, w którym po trzeba istnie- 
nia dziennika polskiego na Szlązku, jako szczególnego 
organu tamtejszej ludności polskiej, tem dobitniej się 
okazuje. 

Przyczyną grożącego obecnie Gwiazdce: Cieszyńskiej 
upadku Są cześcią procesa, które ja kilkaset reńskich 
kosztowały; głównie jednak niedbałość ze strony Gali- 
cji, że nie dnjemy należytego poparcia pismu temu, lu- 
bo redakcja dokłada wszelkich starać , aby jej wyda- 
wnietwo dla ogółu było użytecznem. Nie tylko że przed- 
płata jest słaba, i jak to u nas bywa. nieregularnie 
nadchodzi, ale nadto odbierajacy często nie dopłacaja 
należytości. Tak np. za przeszły rok ma redakcja Gw. 
Cieszyńskiej przeszło 400 złr. do żądania od czytelników, 
jako zaległości prenumeracyjne. — Gdyby czyńelnicy 
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Gwtazdki Cieszyńskiej z wpłaceniem tych należytości po- 
śpieszyli, byłaby taż » tyle poratowana, iżby znowu 
dalszy kredyt nzyskać mogła, a jeżeli obeeni jej czy- 
telniey należną przedpłatę w ciągu roku uiszcza i na 
teraz o przysporzenie liczby prenumeratorów się posta- 
raja, będzie dalszy byt pisma, tak potrzebnego na za- 
chodnich granicach. zapewnionym. Moralny obowiązek 
cieży na wszystkich, aby nie dać upaść temu pożyte- 
cznemu pismu, dla tego odzywamy się do obywateli 
kraju, aby nie żałując niewielkiej kwoty prenumeracyj- 
nej, bo rocznie z przesyłką pocztowa tylko 4 złr. 60 e. 
wynoszącej, pospieszyli z pomocą dla tak potrzebnego 
i z dażności zwych znanego wydawnictwa. 


— Nowa fundreia stypendyjna. Z zapiu $. p. 
Wincentego Siemińskiego, zmarłego 17, kwietnia 1858 
roku, trzecia cześć z sprzedaży realności jego w Kra- 
kowie przeznaczoną została na stypendja dla kandyda- 
tów nauczycielskich, Podług woli testatora „ stypendja 
te nie mogą być niższe od 400 złr. mon. konw., czyli 
490 złr. w. a. Stypendjum to przeznaczone dla kandy- 
datów, poświęcajacych się Ęnauczycielstwu w niższych 
szkołach, tj. w szkołach ludowych, trywialnych, głó- 
wnych i niższych realnych. Stypendjum to mogą je- 
dnak otrzymać tylko ci, którzy się urodzili i wycho- 
wali w owej części Galicji © w.ks. Krakowskiego, któ- 
re w czasie zapisu tworzyły krakowski okręg admini- 
stracyjny. Oprócz tego mają ci kandydaci wykazać się, 
że zrodzeni 8ą z rodziców polskiej narodowości, po- 
chodzących właśnie z owych części Galicji. Używanie 
tego stypendjum trwa aż do stanowczego otrzymania 
stałej posady. Kandydaci mają się oprócz powyż- 
szych warunków wykazać świadectwem ubóstwa i świa- 
dectwami moralności, pilności i dobrych postępów, je- 
żeli uczęszczają na kurs przygotowawczy, lub świade- 
ctwami z egzaminów, jeżeli już kurs ukończyli. Prawo 
prezentowania ma kapituła krakowska, udzielania zaś 
kurator tej fundacji, Wincenty Siemiński, mieszkający 
w Kongresówce. Podania przesełać należy do kapitnły 
krakowskiej. Termin podania trwa do końca kwie- 
tnia b. m 


W Krakowie odkryto wielkie oszustwo pe- 
wnego urzędnika z zakładu gazowego w obec tych, 
którzy za gaz spotrzebowany opłacali. Z porównania 
kwitów za spotrzebowany gaz u pewnego przemysłow- 
ca z kilku lat, pokazało się, że ceny znacznie się pod- 
niosły; kwity te, porównane z kwitarjuszami zakładu 
fabrycznego, nie zgadzały się bynajmniej, owszem oka- 
zało sie, że odnośny urzędnik podrabiał kwity na dn= 
żo znaczniejsze sumy, i wybierał takowe od kontry- 
buentów. Mimo że się to oszustwo wykryło, nie po- 
ciągnięto urzędnika winnego zaraz do odpowiedzialno- 
ści, owszem zostawiono mu dość czasu do załatwienia 
własnych interesów i wyniesienia się cichaczem z Kra- 
kowa; później dopiero rozpoczęto przeciw niemu sto- 
sowne kroki. Pokrzywdzeni obywatele zamierzają wy- 
toczyć proces zakładowi o niesłnsznie nadpłacone sumy. 
Dyrekcja wyrobu gazu przyznaje. że było oszu- 
stwo, tylko że na niekorzyść zakładu, a nie konsumen- 
tów, bo urzędnik, ściagajacy pieniadze, brał tyle ile sie 
należało, tylko mniej wpisywał w kwitatjnsze zakładu, 
że zatem konsumenci nie nadpłacili więcej niż się na-. 
leżało. Chodzi wiec o to. aby wyśledzić kogo osznki-* 
wał poborca zakładn, czy konsumentów, czy zakład, 


(JE) Złoczów d. 8. marca. Komitet głodo- 
wy w Złoczowie rozpoczął swoje czynności przed kil- 
ku dniami. a przerwał je wczoraj z powodn wniesionej 
przez niektórych członków rezygnacji. Dnia wczoraj- 
szego naczelnik. p. Wolfart, przedstawiał zawezwanym 
gminom powiatu złoczowskiego i ich plebanom komi- 
tet, dla sprawy głodowej ukonstytnowany. Po przemo- 
wach p. Wolfarta i przewodniczacego komitetu, zahrał 
głos inspirowany ksiądz gr. kat.. Kotowicz, w naszym 
obwodzie najgwałtowniejszy nieprzyjaciel narodowości 
polskiej i jeden z tych. którzy obrzęda cerkiewne na 
sposób moskiewski zaprowadzić zamierzali — i po krót- 
kim wstępie o wdzięczności dla monarchy, przemawiał 
szeroko w wyrazach bałwochwalczych o osobie p. Wol- 
farta. rzucił się potem na sejm i jego członków, że te- 
go, na nbóstwienie zasługującego męża, p. staroste Wol- 
farta, niesłusznie zarzutami obarczają. W dalszym cig- 
gu swej mowy wystąpił przeciw niektórym członkom 
komitetu, wystawiając, że oni na zaufanie nie zasługują. 
Tej gwałtownej inspirowanej mowy p. Wolfart z mocy 
swej urzędowej władzy wcale nie wzbronił, i jedynie 
tylko dla formy księdzn Kotowiczowi, z którym go ser- 
deczne. przyjacielskie stosnnki łączą, wyrazami przy- 
jacielskiemi przerywał, czem jednak ks. Kotowicz wca- 
łe n'epowstrzymany dalej po swojemu przemawiając, 
zmusił komitet głodowy do opuszczenia sali urzędowej, 
a niektórych onego członków spowodował do wniesie- 
nia rezyguacji. gdyż ci przeświadczywszy sie, że pan 
starosta nie podnoszae sam weałę powagi komitetu, ra- 
czej przyczynia się przez tolerowanie podobnych wy- 
stapień ks. Kotowicza w sprawie jego osobistej, które 
z mocy swego urzędowania skarcić był powinien, 
zachwiania powagi komitetu, mnsieli się swego stan 
wiska zrzec. hy 

Pan starosta Wolfart, dziś tyłko swą osobistą spra- 4 
wę na oku mając, używa wszelkich środków, ażeby ` 
wyjsć zwycięzko, bo chociaż się sam nznał na dzisiej- 
szem swem stanowisku „unhaltbar“ i o przeniesienie u- 
praszał, widząc jednak, że chociaż ta sprawa n nas na 
porzadku dziennym najgwałtowniejsza, ale gwałto- 
wniejszemi sprawami ogólnemi jest poprzedzona,'nwzgle- 
dnienie więc prośby jego i życzenia ogółu nie rychło 
nastapić może: zmienił swój pogląd na swą sprawę i 
porusza wszelkie sprężyny, aby Sparaliżować życzenia 
części przeważnej inteligentnej ludności obwodu. Nie 
wahał się nawet w komitecie głodowym podnieść tę 
sprawę własna, i wobec członków onego nazwać kłam- 
stwem, co poseł Hubicki w sejmie przedstawił, co 
przecież szanowny poseł dowodami poprzeć gotów, a 
co jest tylko częścią czynów p. Wolfuta. Trudno je- 
dnak wszystkie takie czyny powyszukiwać i na wszyst- 
kie dostarczyć dowodów, kiedy akta nrzędowe nikomu 
niedostępne, a p. Wolfart podostatkiem ma sposobów 
odeprzeć zarzuty. 

Pomiedzy środkami do osłabienia zarzutów prze- 
ciw niemu podniesionych. do wystawienia, że to tylko 
bardzo mała cząstka takowe przeciw niemu gł08 pod- 
nosi— powziął p. Wolfart myśl otrzymania honorowego 
obywatelstwa miasta Złoczowa, a wykonanie onege pro- 
jektu powierzono izraelitom , przeważnie W wydziale 
miejskim burmistrzująacym, a którzy U pas W. ŁA u 
władzy stojącemu schlebiają. Do kilku z nich tutejszy 
poborca podatkowy. P- Wolfart , stryj | podwładny p. 
starosty W olfarta, który stosunek nrzędowy od lat kil- 
ku nieprzerwanie istniejący, pomimo podnoszenia onego 


` 


4 
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u władz skarbowych, dotychczas zmieniony nie został, 
osobiście sie w tej sprawie udawał, starając się 0 ich 
poparcie i wpływ na innych członków żydowskich wy- 
działu miejskiego. Z powedu tego jest wielkie wzbu - 
rzenie między mieszczańs wem chrześciańskiem i li tylko 
przedstawieniami powiodło sie powstrzymać niektórych 
starozakonnych 
wydziałowych gminy rachunku, jakiem prawem narzuca- 


mieszczan od żądania u szanownych 


041 Magierowa. 


idzie lez przerwy raz wytkmęty m 
rozdrażnionych warstwach społeczeństwa. 


Szkola w Magierowie jest ptawie wyłacznie przez , kilkudniowej 
i utrzymywana. bo 


dziedzica m'ejscowego wyposRŻONA 

E 0000 mama 

Gospodarstwo. przemysł i 
handel. 


Lwów 9. marca. (Ceny targowe.) Mie- 
rzyca psenicy 465. żyta 3.14. jęczmienia 
9.99, owsa 1.38. hreczki 3.55. kartoni 1 42, 
drzewa bukowego sag 3 ło:ciowy 10.37, 
sosnowego 7.50, cetnar siana 85 cent. słomy 
okłotowej TT eunt.. pzsznej TO ent , fmt ma- 
sla +b cut. smalcu +9) cnt. 


p— 0 e -oge me: aoum 
Daja |Ządają 
Kurs lwowski, w.a.)w.a 
z Gnia 9. marca. zł.|ct.|zł. et. 
Dukat hoienderski . . 4 83] 4:90 
Dukat cesarski . . . 4 854 4192 
Moskiewski półimperjał 8 43] 852 
Moskiewski rubel srebrny . 1 56] 1/59 
Moskiewski rubel papierowy] 1 29 1 31 
Pruski talar kur. « « » . T SLI Alio3 
Galic. listy zast. w. 3, „| 62 12 62 8% 
Galic. listy zast. m. k.k 3) 65 26] 66|10 
Galicyj. oblig. indem. -$È Bf 63 58] 64/38 
Pożyczka narodowa |° Sl 62 s3] 63155 
Akcie kolei żel. gal. .* =]155 004157 50 


Telegrafowany kars wiedenski [W. A 


dnia 3. marca. ał. | c. 

Oblig. długu państ. 5%, za 100 gl. m. k. 60 60 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gi. m. kef 63 25 
LGsy z.r. PON) |. 4% 0 4,0 e 79-20 
Akcje banu nar. za 1000 gł. . . 731 00 
„  'Fowarzyst. kred. na 200 gl. [142,00 
Londyn 10 fnt. szterlingów. . „102/35 
Dukaty cesarskie sztuka. . . . „| 4/90 
Srebro za 100 zl. w. a.. 101/90 


| w ŘŘŘ——— 


ja w E“ Płaca Ządają 


Wiedeń 8. marca. 


zł. | ef zł. | ©. 

5%, Metaliki na wal. austr. .| 56160] 57,20 

„ Pożyczki narod. . . .| 65125] 63,35 

„ Moetaliki na m. k.. à. 60,40] 60,40 

„ Obl. ind. niż. austr. . .| 80,00] 80 5) 

> „ węgierskie . .| 66150] 67 25 

wn  „  ChOr.ibanac .| 67/00] 69.00 

PALĘ galicyjskie „ f 63,75] 64,50 

GAM zla 3 ukowińskie. .| 63,00] 63 75 

n.n  „  Siedmiogr. . .| 60,75] 61 50 
Pożyczki loteryjne. cj 

Losy pożyczki z r. 1839 . .|144|G0|145 ,00 

 AĘ p „ 1854. 74175] 7525 

fs f „ 1860 . .| 79/10f 79120 

h z 1864 . .| 72,80] 73,00 

w „ srebrnej z r. 1564] 68,00] 68/50 

5 x z r. 1865¢{ 68/70] 69,00 

a kred towe « aai S 114 00/114 50 

„ ks. Esterhazego . . .| 78,00] 80:00 

„ ks. Salm. « « . . .| 26]50] 27.00 

„ hr. Palfy, « « « . „| 22/504 23,00 

„ ks. Klary e sà „| 24/00] 24 50 

„ Br. St. Genois. „ ...].20/75] 21 25 

„ masta Budy " „ „ł 22/50) 23 00 

a ks. Windischgrätz . .| 15/50] 16 0) 

„ br. Waldstein . . . .| 18/75] 1925 

„ hr. Keglevich . „ „| 12)50] 13/u0 

„ wiUBOlów o e a 0 «| AO 127/50 


Akejebankówiprzemysłu.| | | 
Banku narod. austr.. . . .|738 00735. 00 
„  anglo-austr. . . . 71 00) 72 00 
Zakładu kredytowego . . .|142 40]142 50 
„154 50]151'70 
155 50]156 00 
72 50] 73,00 


Kolei półn. Ferdynanda 
galicyjskiej. e o. . 
czerpiowiec z wpł. 50%, . 


Kursa zagraniczne. | 

(3-miesięczne). | 
Augsb. 100 złr. nr. . 85100] 86,00 
85/90] 86 
46]10) 76 
.„|102/205102 
40 zo 40 


Frankf, n. M. 100 . 


i 00 
Hamb. 100 mark. . . 


30 
75 
70 


Londyn 100 fnt. . 
Paryż 100 frank. . 


Warszawa 8. marca. 


Półimperjały . . . . aublij 00/00} 00/00 
Listy zastawne III. ok. „ 83/14] 83,33 
- A kupon. » 00|004 00]24 
Akcje kol. żel. war.-wied. , 00/00] 00/00 
Rn o» war.-bydg., | 66/50] 67/17 


| | | 
u. | 69/67] 00|00 


czyżnie. 
pere jarmarku w Tarnopolu na Sro- 


dopościu, nastąpi wyprzedaż z wol- 
nej ręki po najumiarkowańszych cenach 
10 klaczy i 2 ogierków pieciol. tnich. 
Wszystko wyżej 15 miary, zupełnie ujeż- 
dżone, a między niemi 3 kare. a 2 gniade, 
ehowu pnna Tadeusza Chojeckiego z 
Ukrainy z przymieszaniem krwi czysto 
orjentalnej ze stada hr. Branickiego. 
Bliższa wiadomość w handlu p. Mora- 
wec1 w Tarnopolu. 2050 2—3 


Uwiadamia się szanowną publiczność, że u- 
rządzona na sposób zagraniczny we Lwowie 
pod l. 14 m. przy ulicy Nowej pod firma: 


Feliks Piątkowski 6 A. Paulo 
LAGKRKAERNAA 


robót metalowych, 


przyjmuje lakierowanie, ztocenle i bron- 
zowanie w ogniu wszelkich robót m-- 
talowych. tadzież malowanie i napisy 
szyldów, jako też lakierowane, portale 
sklepowe. przy budowlach: drzwi, okien i 
wszelkich sprzętów drewnianych. 

Wszelkie zamówienia beda jak najry- 
chiej po cenach umiarkowanych uskute- 
cznione. 069 2—92 


|--MAN | 


ja się w tak ważnej sprawie na zastępców ogółu i daja 
się nżywać do planów. których nrzeczywistnienie w hi- 
storji miasta jako moralny upadek zapisachy trzeba. 

Na eo się przydadza Ogólne , 
skargi, na co piekne mowy sejmowe? Praktyka intryg : 
torem, i nurtuje w | 


GAZETA NARODOWA z dnia 10, marca 1866, 


urazy PPE AREA AA ACZ PNIA CZE WA AA a NIA mm zm AE a 
ziedzie sam wiekszą połowę płacy rocznej, w kwocie 
105 zł. nauczycielowi, i całoroczny opał jemu i szkole 
ndziela, gdy przeciwnie gminy obie katolickie tylko 
procent coroczny od obligacyj, 47 zł. wynoszący. do- 
daja, z czego na ruską gminę 23%, wypada: gmina zaś ży- 
dowska 4% złr. rocznie dopłaca. Szkoła ta zostawala 
dotad pod dozorem łacińskiego proboszcza, A to tem 
więcej, że budyuki szkoły i nanczyciela do tego probo- 
stwa należa, a nawet w obrebie ementarza, kośeiół pa- 
rafinlny otnczajacego, są położone: — wreszcie wedle 
| szkolnych wykazów, cztery piąte części nezniów do r. 
|k. a jedna tylko piata część do gr. kat. wyznania na- 
cày. Taki jest istotny stan rzeczy. 


Nagie zjeżdża z wyższego polecenia adjunkt z Nie- | 


wolni. 
,mirowa, a zniosłszy się z proboszczem obrz. gr., po 
komisji, wciągnawszy w obliczenie dzie- 
(ei odległych przysiołków, które nigdy do szkoły nie u- | 


red:keji Gaz. 


JED w € gpza isp ww e 


KOREI 


dostać można w handlu 


pi a A 
|è Ważne dla gorzelników. 
À Ktoby sobie życzył z P. T. panów 
# pędzących gorzelnie przy teraźniejszym 
sposobie opodatkowania. nauczyć Sig} 
| sposobu gestego zacierania w trzech kas 
dziach ku zupelnemu Gein godzhmemu J 
wyfermentuwaniu: lub otrzymania tego $ 
samego wydatku przy nżyciu dwóch tylko ł 
kadzi fermentacyjnych i tyleż drozdżo- 4 
wych, raczy się zgłosić do niżej pod- $ 
pisanego, który za mierne pomste lie 
nie, badź pisemnie, bądź zgłaszającemu 3 


2008 3—3 


Jana KXKleina. 


ŚRODKI APROBOWANE 


: a A się osobiscie praktyczna informację $ 
do pielęznowania włosów. zębów i do udzieli. 2005 4-6 5 
upiększenia: cery. Adres: f 

La RA |< 
Do pielęgnowania włosów JOZEF HALSKI, | 
P 5 , gorzelnik w honasterzyskach w obwo-$ 

i zie Stanisławowskim. 

Pomada taninowa słoik 1 zlr. w. a. Po- dzie Stanisławowskim 
E EPE nc 


made de Venus zapachu jaśminowego, 

rczedy, róży, kassjł i liolkowezo słoik 

po 90. 70 i 50 cent. Olejek z ziół kar- 

paekich koloru żółtego i czerwonego fla- 
szeczka po 58 cent. 


Do pielęgnowania zębów 


Rosyjska woda do ust fla- 


PASTYLKI PIERSIOWE 


ze soku głowiastej sałały 
i laurowych liści. 


Sa to wyborne cukierki, złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 


ZE ; UACE A = zire — ent. | własności łagodzących i uśmierzających 
Eau de Bolot do ust fa- skutecznie kąszle, rozjatrzenia w piersiach, 

szka po . s . . . . . 1 „ 25 „ | katary uporczywe. Cukierki te łącznie z 
Woda angielska do ust fia- syropem madfłosforanu wapna używają 

SzKnapOwaikĘ A, g . 2%, 60a; się dla uśmierzenia mocnego kaszlu, pokt- 
Proszek angielski do :q- czonego z odpluwaniem i kokluszu. 

bów pudełko po: « « + — „n 40 „ Dostać można w aptekach pp. Rukera 
Poniade imperial pour le i Berlinera we Lwowie, i Franzosa w 

dents .-. - „006 eo=5 „ M0, „ Brodach. 1177 8—13 
Odontine pasta do zębów — „ 70 ,„ Lm — 

Ś a a U TREENEGRENKZNĘDH [EBY NTI 
rodki do upiększenia cery. ©. k. wył. uprzyw. 


Creme de Ninos de I’ Enclus słoik po 
5U centów. Woda do umywania od pie- 
gów. ostudów, pryszczyków i t.d. flaszka 
po 70 ent. Roślinny proszek dla kobiet 
(biały i czerwony) paczka po 12 ent. 


Oprócz tego polecamy różne 
perfumy. 


Esencje do kadzenia : 


Esterhazego plyn do ka- 
dzenia flaszka . . . . 


Gygareta na zęby 


wi najnowsz powszechnie uznany | 
wygodny środek od wszelkiego rodzaju 


BOLU ZĘBÓW 


wynaleziony przez Józefa v. Fórik, 
aptekarza, Mónigsgasse N. 7 w Pesźcie, 
poletają się bez wszelkiego zachwalania 
dla ich dogodnego zastosowania, z za- 
pewnieniem najlepszego skutku, od bolu 
zębów, które natychmiast ulgę przynoszą. 


Cena malej szkatułki -— złr. 50 cent. 


1 zir, — cent. » wielkiej n 


Fumigation liquid daszka. 1 „ — , za przesełke pocztowa płaci się 10 wnt. 
Fau de lavande double fi. 2 „ 10 , Odprzedający otrzymaja znaczny rabat. 
Eau de Wusque flaszka . — „ 65 , Główne sklndy dla Galicii: we 
Poudre de Seraił pudełko — „ 60 , Lwowie u p. ZYGMUNTA RUKERA. 
Pastilles a brules . . . — „ 50 , apt. pod srebrnym orlem, A. BERLL- 
NERA apt, w Krakowie u Karola 
Glówny skład we Lwowie w apte- lermam. 1147 5—0 

ce Zygmunta Rukera. 1096 6—6 u ETNIAS TETEE ATENEA 


&@ Uprzejme wezwanie. 86 
Podpisany właściciel fabryki 


OLTARZÓW i IKONOSTASÓW 


postawiwszy te w naszym krajn tak poźadane przedsiębiorstwo na takim stopnin, iż 

wszelkim żądaniom zadosć uczynić może — uprasza przewielebne duchowieństwo i 

wszystkich, komu na tem zależy. ażeby w najkrótszym czasie. chocby i nieopłacanemi 

listami, łaskawie go uwiadomić raczyli. gdzie i kiedy, jakie Ołtarze i Ikonostasy su do 
budowania w projekcie. 


Tadeusz Uzięblo 


2060 4—6 we Lwowie. 


częszczały i dla zbytniej odległości uczęszczać nie mo- 
| ga, sporządzili wspólnie wykaz, większą liczbę dzieci 
greckiego wyznania obejmujący, i na podstawie tego 
niezapytując się bynajmniej drugiej strony, która wyła- 
cznie utrzymaniem szkoły sie iuteresuje, 
wykazano, gmina ruska magierowska tylko 23%, zł. ro- 
| cznie na pomieniona szkołę wydaje), ułożyli przedsta- 
wienie do władz rządowych, aby nadzór szkoły magie- 
rowskiej probostwu greckiemu na przyszłość był odda- 
nym. Czy probostwo łacińskie odpowiednie przeciw te- 
mu uczyniło kroki, niewiadomo: należy się jednak spo- 
dziewnć. że najwyższa władza krajowa w sprawiedliwem 
uznanin okoliczności. zachcianek podotnych nie zado- 


Na rzecz stowarzyszenia bratniej pomocy na 
tutejszej wszechniey. przysłał pan M. Koniecki na ręce 
Nar. 10 zł. wa. 


aenar AM: AWA NN ZAZNA | M obwodzie stanisławowskim pół mili od 


— Ddezyty popularne nauk przyrodniczych dla 
przemy słowców i rękodzielników, odhędą się jutro w 
niedzielę dn. 11. marca w sali radnej od godz. 4. do 5. 
-0 meteorologii“ cigg dalszy (prof, dr. Tomasz Stane 
cki): aod godz. 5. do 6. „o elektryczności* ciag dalszy 
(prof. Seweryn Płachetko). 

Czwarty koncert Towarzystwa muzye.nego za 
rok 15865 odbędzie się jutro o godz. 12 w południe. 


gdyż, jak to 


Do dzisicjszego numeru dołą- 
eza się stenograficzne sprawozda- 
mie z 40. posiedzenia sejmowego. 


Śri Kole da 1 | losy Koncentrowany 6—12 
Dtanistawowa t koler żelaznej 

WW AH EŞ MECH ISLANDZKI 
mająca voha 385 iae przyjemnego smaku, od ka- 


szlu, chrypki, kataru płu- 
| owego, olu szyi i pier- 
»Siowego itd. w pudełeczkach 
po cenie 40 cnt., z przesełka 
pocztowa 50 ent. w. a. 
Główny i jedyny skład we 
LWOWIE w apt. Z. Ru- 


kera, w Brodach u Kości- 
ckiego. w Rawie u apt. Distla. 


pola ornago, 68 Jak i 105 morgów sianożę- 
ci lasowych. przytem wszelkie zsbudowa- 
nia gospolarskie wraz z pomieszkaniem o 
lūciu pokojach. z dodatkiem 500 sagów 
drzewa do posesyi rocznie, jest pod bardzo 
korzysinemi warunkami zaraz do wydzier- 
Żawienin. 

Bliższe szczegóły w Ajene'i Lubina 
Pre;era w Stanistawowie. 072 2—3 


Dr. Fran. Sautera 
Pastylki z mchu! 


7 z = æ 
z 5 74 D m 
 SGBRpww i-«wwawe-nnic*. 
Ainiejszem czynimy Szanownej I'nbliezności wiadomo, iż od dnia dzisiejszego ceny świec 
parafinowych i nafty znacznie zniżone zostały i notujemy: 


N. P. M. gatunek świee funt po 55 cent. 
Prima b 5 50 
Secunda * ok 45 , 
Tertia : > , E : . . isa . 
Swiece parafinowe dla użytku w gospodarstwie 1 gatunek PE à 
IW Ba-e= Ax= plod um jzodcze nnzał dza z 

Salonowa, czysta i bez woni g à A miara wiedeńska po 48 ent. 
1 gatunku, koloru winnożółtego 49° - p. m 4, 
2 n 45) s n n n 40 r 


i „Kupującym od razu 25 funtów opuszcza się rabat. Dodać tu wypada, iż nasza na- 

fta nieeksplodująca nie grozi Żadnem niebezpieczeństwem co do zapalności pod gwa- 

rancją tabryki. 2056 1-2 
| B. Łandesberger et Comp., 

właściciele e. k. wył, uprz. fabryki świec parafinowych. nafty i oleju we Lwowie. 


W mandia MICHAŁA DYMETA „, ..... 


„Pod nadzieją“ są do nabycia: 


XIV stacyj męki Pana i Zbawiciela 


naszego Jezusa Chrystnsa, obrazy olejne: 


A. recznie malowane na płótnie do formatu 26 cali szerokie 36 cali wysoki 
Pu AZA] 5 > i 2 A cali wysokie, w 
cenie 225 złr. i 240 złr. wal. austi. cała kolekcja. ; ; 
_ „b za pomoca litografii olejne malowidło imitujące. na płótno przeniesione i nacia- 
gnięte na blend amy, do formatu 22 cali szerokie. 31 eali wysokie, w cenie 100 zlr.. ta- 
kie same mniejszego formatu 16 euli szerokie, 23 enrii wysokie G60złr. w. a. cała kolekcja, 


Grób Chrystusa Pana. 


A. Skała z drze sa rznieta z leżącą ligura, malowana w naturalnym kolorycie ciała, 
bardzo pięknej rzeżby, cena według wysokojei figury samej, 
na enli 24“ 30“ aG“ 


426 


45 alr., 


po 70 zlr. 90 złr.. 105 złr. 
B. Taka sama fiyura do grolm bez skały: 
wysokości 34 ju“ BES 494 453 Da 60# cali 
w cenie po złe. 16. 28, 3GRANE AS "10. 100. 120. w. a. 


AMaAart chwstanie, 


figura stojąca z drzewa rznięta, 24 cali wysoka z choragiewka, A. pośledniejszej roboty, 
lakierowana kolorami 10 złr. B. rzeżba pięknej roboty, olejno malowana w naturalnym 
kolorycie ciała 16 zir. C. taka sama trzymająca pod prawa nogą trupia głowe 18 złr. D, 
postument dla podwyższenia tych figur 2 zł. Iakunek jednej figury 1 zir. 25 ent. w. a. 


Olłtarzyki procesjonalne 


Z qdrzcwa rzezbiarskiej roboty, pozłacane z obrazami po obydwóch stronach na blasze o- 
lejno małownuemi : 
A. Rama wyginana, ozdoby w arabeski z aniołkami kleczącemi na wierzehu 100 zlr 
B. Takie same mniejsze 20 złr. w 
C. W gotyckim stylu. z aniołami stojacemi po bokach 135 zir. 
D.R ama owalna ozdobiona w arabeski, mały 50 zir. średni 65 zły. 
E. W gotyckim stylu mniejszy 10 złr. 
V, Rama owalna , ozdobiona gerlanda 75 złr. 
G. Rama owalna ozdobiona gerlanda i aniołkami kleczacemi 90 złr. 
11. Rama łukowa. ozdobiona gerlanda wychodzacą z rogów obfitości 110 złr. 
Pakunek od mniejszych 3 złr. od wiekszych 4 złr. 


Ornaty i chorągwie 


gotowe lub materje i wszelkie przybory do tycliże potrzebne, oznaczenie ceny bez pró- 
bek i obszernego opisu, jest niedostateczne, wicc ma wezwanie udziela powyższy 
handel szczeżótowe cenniki na te przedmioty jako na wszystkie inne sprzęty 
1196 À 


a a. 


kościelne. 


KASOWE 


5—6 


Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han- 
dlu i przemysłu we Lwowie. 


Filia c. k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 
9. do 12%, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za asygnacjami kasowemi, które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra- 
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po 


«ar złr, 100, zir, 500, zir, 1000. 


Procent wynosi: od asygnacyj płatnych na okaz (Sicht) . . . . . , : 4 od sta 
cj m za dwudniowem wypowiedzeniem z z %/, A 
n " „ ośmio „ m . . 5 " 


Asygnacje kasowe Zakładu centralnego w Wiednia, tudzież Zakładów filialnych w Bernie, Peszcie, Pradze 
i Tryeście, wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki kasa Filii Lwowskiej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po uczynionem tu zamówieniu i za strąceniem */, od tysiąca prowizji. 


Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 
Bliższych wiadomości udziela kasa Zakładu. 
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1866. DODATEK do Ar. 59 „GAZETY NARODOWEJ“, 


zw 


Miejski bank hipoteczny i przemysłowy. 
H. 


Zarys ogólny tego banku już podaliśmy w 
nr. 40. Gazety Narodowej. Teraz zastanowimy 
się szczegółowo nad jego przyszłością i dzia- 
łalnością. . 

Najważniejszą rękojmię przyszłości banku 
jest wiara, którą znajdzie w kraju, bo na zau- 
faniu jedynie oprzeć się może kredyt. Wia- 
ra zaś budzi się: 1) gdy kraj ma zaufanie do 
mężów, którzy zakładają instytut bankowy ; 2) 
gdy działalność banku odpowiada potrzebom; 
5) gdy czynniki, które mają wejść w styczność 
z bankiem, są tego rodzaju, iż kapitały znajdą 
u nich nietylko bezpieczne ulokowanie, ale 1 
jest pewność rzetelnego w terminie zwrotu + 

Co do 1.: Niedawno w Galicji mieliśmy 
przykład wymowny, co to znaczy wiara w zało- 
życieli. Jeden ze szlachty wyrobił sobie koneesję 
na bank, którego działalność obiecywała najnie- 
zawodniejsze korzyści, szuka! potem wspólni- 
ków w kraju, w Wiedniu, w Hamburgu. w 
Frankfurcie. Nie było wiary, — nie znaleźli się 
współniey. Najkorzystniejszy dla przedsiębior- 
ców bank nie uzyskał kapitałów do założenia, 
ani ich nie uzyska. e 

Drugi przykład jest również w oczy bijący. 
Koncesja nadana wywołała tylko śmiech i żar- 
ty w kraju, gdzie koncesjonarjuszów znają. Opo- 
wiadają sobie, iż nowego rodzaju założycieli i 
banki wymyślono. Kapitałem bowiem zakłado- 
wym nowego proponowanego banku będą zape- 
wne tylko passiva założycieli, niemających akty- 
wów żadnych. W jakiż sposób przy podobnej 
opinii mogą kapitaliści powierzyć swe kapitały 
takiemu bankowi, skoro wiadomo, iż pierwsi Za- 
łożyciele wywierają wpływ nieunikniony na po- 
czątkowy zarząd i utworzenie rady zawiado- 
wczej ?... 

Nawet tam, gdzie milionowi bankierzy przy- 
stępują do założenia instytutów pieniężnych, szu- 
kają zawsze jako firmy, imion znanych z stano- 
wiska społecznego, z charakteru, wielkich wla- 
ścicieli dóbr, o których powszechność ma prze- 
konanie, że tam gdzie oni należą, nie mogą się 
odbywać skryte, podstępne operacje finansowe, 
ze szkodą akcjonarjuszów dobrodusznych, nie- 
mogących brać udziału w radzie zawiadoweczej. 

Co do tego punktu, galicyjski bank hipote- 
czny i przemysłowy ma w imionach, stanowisku, 
charakterze swych założycieli najświetniejszą 
rękojmię dla akejonarjuszów i dla kapitałów. 
Któż z kapitalistów w kraju i za krajem nie u 
fałby podobnym mężom jak Agenor hr. Gołu 
chowski, Alfred hr. Potocki, Włodzi- 
mierz br. Dzieduszycki, Ludwik Skrzyń- 
Bki, którzy oprócz nieskazitelności- największej, 
posiadają sami milionowe fortuny w dobrach sa- 
mych ?.. Charakter dr. Franciszka Smolki 
znany jest i za granicą, a Józef Koliszer, je- 
den z najznakomitszych i bardzo zamożnych fi- 
nansistów krajowych a przytem używający nie- 
poszlakowanej sławy, czyż nie jest rękojmia t- 
miejętnego kierunku instytucji, której myśl tak 
trafna i praktyczną powziął i rozwinął *... 

Spodziewać się należy, iż tak zamożni pa- 
nowie, jako założyciele przystąpią z tak wiel- 
kiemi kapitałami do Towarzystwa, iż przewaźny 
wpływ wywierać będą tak na utworzenie pier- 
wotne zarządu instytucji, jak cały przyszły jej 
kierunek. Zapewne i akcjonarjusze sami zastrze- 
ga Im wpływ rozległy, aby mieć tem większą 
pewność dla swych kapitałów i ubezpieczyć się 
od ewentualności popadnięcia zarządu zakładu 
w ręce spokulantów, wyzyskujących go nie dla 
korzyści Towarzystwa, lecz dla korzyści własnej, 
jaka to manipulacja się wykryła ostatniemi cza- 
sy w kilku instytutach wiedeńskich. 

Co do 2. punktu: Zakres działalności 
koncesjonowanego miejskiego banku bipoteczne 
go i przemysłowego odpowiada niezawodnie po- 
trzebom kraju. Statystyczne daty wykazują, że 
jeden tylko Lwów ma na realnościach miejskich 
zahipotekowanych więcej pożyczek z instytutów 
kredytowych. Na prowincji zaś znajdują się mia- 
sta obwodowe, w których ani jeden właściciel 
realności nie mógł uzyskać pożyczki w żadnym 
instytucie, chociaż się ich bardzo wielu ubiega- 
ło o to. A nawet i w samym Lwowie liczba po- 
życzek, ząciągnionych w bankach, nie jest w 
ZNAŁ proporcji należytej do liczby realności. 
Zaledwie około 200 domów uzyskało pożyczki 
instytutowe, podczas gdy ubiegających się było 
przeszło 2,000. Niezawodnie więc znajduje się 
w kraju obszerna podstawa dla miejskiego ban: 
ku hipotecznego, podstawa dla kilknnastomilio- 
nowego kapitału i odpowiednia tej podstawie 
potrzeba. Samo skupowanie przez miejski bank 
zahipotekowanych bezpiecznie na realnośeiach 
miejskich w Galicji wierzytelności, wyczerpnąć 
może kilka milionów, a jest operacją finansową 
bardzo pożyteczną dla kraju, bo dozwalającą 
posiadaczom dzisiejszym tych wierzytelności o- 
brócie swe kapitały w handel, przemysł, rolni- 
ciwo, i bardzo zyskowną dla banku, bo wierzy- 
giele dzisiejsi chętnie odstąpią mu znaczną pro- 
wizję od skupu, aby przyjść raz do swoich ka- 
pitałów. 

Co do banku przemysłowego, połączonego z 
bankiem hipotecznym, a mającego dostarczyć 
rzemieślnikom we Lwowie 1 w miastach pro- 
wincjonalnych kapitału obrotowego do zakupu 
materjału, tego potrzeby dowodzić nie będziemy. 
Potrzeba ta bowiem sama każdego uderza 
Gdyby ten bank dostarczał kapitału tylko sto- 
warzyszeniom rzemieślników wzajemnej pomocy, 
tak zwanym kasom pożyczkowym na solidarno- 
ści opartym, to już działalność znajdzie szeroki 
zakres. 

„Co do punktu 8.: Z jakiemi czynnikami 
wejdzie w styczność bank hipoteczny i przemy- 
słowy ” Czy mają i dają one rękojmię zwrotu 
.<etelnego wypożyczonych kapitałów ? Co do 


wypożyczania na hipoteki, wskazujemy tylko na 
Ilwowską kasę osezzędności. Od początku swego 
istnienia aż dotąd, straciła ona w pożyczkach 
z wypożyczonych na realności miejskie przez cały 
czas istnienia zaledwie około 100 złr. w. a., chociaż 
nie miała tej szybkiej egzekucji, jaką zapewnia 
teraz instytutom kredytowym państwowa ustawa, 
wydana w październiku r. z. Tylko ubywanie 
kapitałów w kasia oszczędności z powodu ni- 
skiego procentu, który dawała, skłoniło kasę 
oszczędności do uszezuplania lub odmawiania 
kredytu hipotecznego, a bynajmniej nie obawa 
narażenia kapitałów. 

Co do banków przemysłowych, i pożyczki 
w ratach tygodniowych spłacane i ręczone soli- 
darnie przez dwu kolegów, są bardzo bezpie- 
czną formą zwrotu, a pożyczki, dawane stowa- 
rzyszeniom pożyczkowym, jeszcze dotąd nigdzie 
nie zawiodły. 

W następnych artykułach  zastanowimy 
się obszerniej mad działalnością miejskiego 
banku hypotecznego i przemysłowego, i roz- 
bierzemy z jednej strony pożyteczność dla kraju 
jego różnostronnych operacyj, z drugiej strony 
Jego pewność i zyskowność dla samego Towa- 
rzystwa bankowego. 


Wnioski komisji prawniczej w przedmio- 
cie uchylenia ograniczeń politycznych pod 
względem wolności dzielenia i łączenia po- 
siadłości ziemskich. 
Wnioski większości komisji. 
(Dokońezenie.) 


Ustawa r 
z dnia.... obowiązująca w królestwie Galicji i Lo- 
domerji z wielkiem księztwem Krakowskiėm. 
Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego Mego 
królestwa Galicji i Lodomerji z wielkiem księ- 
ztwem Krakowskiem, rozporządzam, co nastę- 
uje : 
pei $. 1. Reintegracja, tj. przywrócenie podziel- 
nych posiadłości, niegdyś rustykalnych do stanu 
pierwotnego nie ma miejsca. : 
Podobnież nie ma miejsca unieważnienie do- 
konanego wbrew dotychczasowym zakazom, ak- 
tu połączenia w jednem ręku dwóch lub kilku 
posiadłości niegdyś rustykalnych; jako też na- 
bycia gruntu niegdyś rustykalnego pe” wla- 
šciciela posiadłości niegdyś dominikalnej. 
$. 2. Moim ministrom stanu i sprawiedliwo- 
ści polecam przeprowadzenie niniejszej ustawy. 


B. Co do posiadłości niegdyś dominikalnych. 
Ustawa 
z dnia... obowiązująca w królestwie Galicji i Lo- 
cGometrji z wielkiem księztwem Krakowskiem. 
Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego Mego 
królestwa Galicji i Lodomerji z wielkiem księ- 
stwem Krakowskiem rozporządzam, co następuje: 
$. 1. Znoszą się wszelkie z mocy ustaw i 
rozporządzeń politycznych dotąd istniejące o- 
graniczenia prawa dzielenia posiadłości niegdyś 
dominikalnych. 
$. 2. W skutek tego wolno każdemu wła- 
ścicielowi posiadłości niegdyś  dominikalnej. 
dzielić ją i częściowo pozbywać bez zezwolenia 
władz politycznych. 
$. 3. Jeżeli inna nie nastąpi umowa, pra- 
wo patronatu pozostaje przy właścicielu pierwo- 
tnego ciała tabularnego, obowiązki zaś z tem 
prawem połączone ciężą niepodzielnie na każdej 
części. 
$. 4. W braku wyraźnej umowy stron, pra- 
wo propinacji, z własnością posiadłości domi- 
nikalnej połączone, ma służyć wyłącznie wła- 
ścicielowi pierwotnego ciała tabularnego. 
$. 5. Podział lasu, należącego do posiadło- 
ści tabularnej, może nastąpić tylko za poprze- 
dniem wysłuchaniem zdania rady powiatowej, i 
przyzwoleniem władzy czuwającej nad przestrze- 
ganiem ustaw lasowych. 
$. 6. Niniejsza ustawa nie uwłacza prawom 
dotyczącym fideikomisów i substytucji, ani pra- 
wom hipotecznie zabezpieczonym, ani też prze- 
pisom względem utrzymywania w ewidencji sta- 
nu posiadania w celu opodatkowania. 
$. 7. Moim ministrom stanu i sprawiedliwo- 
ści polecam przeprowadzenie niniejszej ustawy. 
Franciszek Smolka, Maurycy Kabat, 
przewodniczący. sprawozdawca. 


Wnioski mniejszości komisji prawniczej. 
Ustawa 

z dnia... obowiązująca w królestwie Galicji i Lo- 
domerji z wielkiem księztwem Krakowskiem. 

Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego Mego 
królestwa Galicji i Lodomerji z wielkiem księ- 
stwem Krakowskiem rozporządzam, co następuje: 

$. 1. Zakaz posiadania kilku naraz gruntów 
włościańskich, i zakaz posiadania gruntów wło- 
ściańskich przez właścicieli posiadłości niegdyś 
dominikalnych, znoszą się. 

$. 2. Memu ministrowi stanu polecam prze- 
prowadzenie niniejszej ustawy. 

Ustawa 
z dnia.... obowiązująca w królestwie Galicji i Lo- 
domerji z wielkiem księztwem Krakowskiem, 

Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego Mego 
królestwa Galicji i Lodomerji z wielkiem księ- 
stwem Krakowskiem rozporządzam co następuje : 

$. 1. Właścicielom posiadłości ziemskich, 
czy to niegdyś dominikalnych, czy niegdyś pod- 
dańczych, wolno rzeczone posiadłości bez ze- 
zwoleuia władz politycznych dzielić i częściowo 
pozbywać. 

Przepisy polityczne, ograniczające tę wol- 
ność, znoszą Się. 

„, $. 2. Różniące się od przepisów ustaw cy- 
wilnych postanowienia patentów z d. 10. maja 
1187. i 29. pażdziernika 1790, o spadkach wło- 
ściańskich tracą moe obowiązującą. 


$. 3. Dokonane juź podziały, pozbycia i 
nabycia posiadłości ziemskich lub ich części, u- 
znają się jako prawnie zdziałane, bez względu 
na to, czy potrzebne dotychczas zezwolenie 
władz politycznych uzyskane było lub nie, jeśli 
nie zachodzą przeszkody z powodu prywatnych 
stosunków prawnych. 

$. 4. Niniejsza ustawa nie uwlacza ani 
przepisom ustaw cywilnych, strzegącym praw hi- 
potekarnie zabezpieczonych, ani przepisom o fi- 
deikomisach i substytucjach, ani przepisom o u- 
trzymywaniu w ewidencji stanu posiadania, w 
celu opodatkowania. 

$. 5. Memu ministrowi stanu i Memu mini- 
strowi sprawiedliwości polecam przeprowadze- 
nie niniejszej ustawy. 


Smarzewski, St. Starowiejski. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 10. marca. 

A Jak po każdej przebytej chorobie pozo- 
staje pewna niemoe, która krępuje ruch niemal 
każdy rekonwalescenta, tak i w polityce po 
zmianie zasadniczej systemu, który trwał 
długo (choć pod inna formą), pozostają nieza- 
tarte slady dawnego rządu i dawnego systemu. 
W Austrji system rządowy opierał się dotych- 
czas na biurokracji; widzimy też, że mimo wy- 
głoszenia teorji anti-biurokratycznej przez obe- 
cne ministerjum, „czynnik ten władzy“ funkcjo- 
nuje w praktyce jak dawniej. O tem nie 
ma co mówić, są to bowiem rzeczy wiadome 
wszystkim i wszędzie, i ezy się zmienią, przewi- 
dzieć trudno, bo dotego potrzeba wielkiej ener- 
gii i wytrwałości ze strony ministerjum; ale 
wspomnieć warto o niektórych mniej znanych 
szczegółowych faktach, rzucających Światło na 
stosunki, które się wykłuły za rządów schmer- 
lingowskich, a nie utraciły siły żywotnej i dziś. 

Odbywają się teraz wybory do rady miej 
skiej Wiednia. Wczoraj było zgromadzenie 3go 
ciała wyborczego (Wahlkórper) w mieście sa 
mem. Był też obeenym komisarz rządowy (na 
poprzednich zgromadzeniach go nie było). Pre- 
zydował radny Nikola, ezłowiek niezawisły i 
przytomny. Zapytany przez jednego wyboreę, 
jakie jego zdanie w sprawie wodnej (sprawa 
zaopatrzenia Wiednia dostateczną ilością wody 
obebodzi wszystkich kontrybuentów miasta) chce 
odpowiedzieć, a wtem zbliża się do niego ko- 
misarz rządowy, i coś mu po cichu mówi — 
wielka ciekawość opanowała wszystkich, o eo tu 
chodzi ? 

Pokazało się, że komisarz rządowy powie- 
dział mu, iż nie pozwoli, by odpowiadał na in- 
ter „ełację, chociaż ta dotyczy się przedmiotu 
czysto lokalnego. Na zapytanie Nikoli, czyli 
załaz ten oparty na prawie ? przyznał p. komi- 
sa1 s, że istnieje instrukcja tajna z czasów Schmer- 
linga, zakazująca tym radnym miejskim,- któ- 
rzy mis są kandydatami, zabierać w zgromadze- 
niach głos, i niepozwala porozumiewać się z wy- 
boreami i uwzględniać ich żądań. Ponieważ 
maudat p. Nikoli się nie skończył, więc mu nie 
wolno odpowiadać na interpelację! Nikola od- 
parł komisarzowi, że taka instrukeja go nie o- 
bowiązuje — na co go komisarz robi uważnym, 
że za swój krok będzie odpowiedzialnym 
Zawiadomiony o tem, eo się święci, członek ra- 
dy miejskiej, Frankel, który kieruje wyborami 
w mieście samem (Innere Stadt), przedstawia 
p. komisarzowi, że gdyby zakaz ten nie był 
cofuięty, nastąpiłoby wielkie wzburzenie w 
całym Wiedniu; na to p. komisarz prosił Niko- 
lẹ, nieprzesądzając rzeczy, by odpowiedział, o 
ile można jak najkrócej na stawioną interpe- 
laeję. 

Słychać także mówiono o tem w sekcji prawni- 
czej Rady miejskiej) że namiestnik wydał roz- 
porządzenie tajemne do przełożonych obwodów, 
które żąda po prostu, żeby przy wyborach 
gminnych nie dotykano polityki. Mimo to, że o 
tem słyszałem z dwóch stron, wątpić należy o 
tąkim co najmniej niepolitycznym objawie no- 
wej ery. Restrykcje tego rodzaju szkodę tylko, 
a żadnej korzyści nie przynoszą, a przynajmniej 
nie mogą wywierać wpływu sympatycznej at- 
trakcji na Węgrów. 

To tylko pewna, że w sferach rządowych 
nieprzyjemne zrobiły wrażenie te mowy, które 
w zgromadzeniach przedmiejskich Wiednia obra- 
biały temat konstytucji, a raczej projektu konsty: 
tucji kromieryzkiej, 

Ostd. Post wystąpiła także przeciw takim 
zacheiankom konstytucyjnym, które zalicza do 
rzędu halluecynaeji; za to jejdrudzy przy- 
znają, że należy do przezornych organów poli- 
tycznych. Więc też Ostd. Post omijając ślizkie 
przedmioty, trzyma się bezpiecznych dróg. Ob- 
staje za solidarnością Niemców w każdej spra- 
wie, i gromi potomków wielkieh rodzin niemie- 
ckich za opuszczenie sztandaru Brinzów, Hasne- 
rów i t. d. Nie może darować Fiirstenbergom, 
Thunom, że za równouprawnieniem obu języków 
(krajowych) głosowali wraz z Czechami. Mniej- 
Sza © to, że organ germańskiej biurokracji i 
kultury kodeksowej potępia wotum partji prze- 
ciwnej, ale zastanawiać może sposób, w jaki 
kładzie nacisk na rzecz. Zwykle się przyznawał 
do teoryj niwelacyjnych, do tego liberalizmu, 
który wyszedł z bióra i okryty „patentem swo- 
body* Śmieje się z tradycji i pogardza heraldy- 
ką; teraz raptem kruszy kopię za „cudze herby“ 
i napomina Jaśnie Wielmożnych czy Oświeco- 
nych grzeszników politycznych w imieniu zasa- 
dy czy teorji: Noblesse oblige!! 

Wszystko to śmiesznie naciągane i z przed- 
miotem związku niemające, dowodzi, jak ta par- 
tja swobodę, niezależność, a wreszcie istotę 
sprawy pojmuje. W ostatnie nie wchodzi, a pierw- 
sze konfiskuje dla siebie. W tem miejscu przypo- 
mnieć nałeży, jak Niemcy przy lada sposobno- 


| nie emerytury, 


ści każdego, który się kończy na „berg, thal, 
feld,“ a który coś wart, lub im się przydać mo- 


że, konfiskują dla siebie, mimo jego woli 
i przekonania. — Dla siebie zaś mają ion- 
ną wcale miarę i wagę. Tu im i na myśl 


nie przyjdzie, że ten lub ów najżarliwszy „Ger- 
manus* jakoś z czeska po Słowiańsku się koń- 
czy, i że właściwie możnaby skompenzować je. 
dnego drugim lub nie tykać żadnego (Kuran- 
da, Giskra, Zaiczek). , 

Na wydziale medyczno-anatomieznym przy- 
szło do zajścia między studentami, — tu chociaż 
Czesi się ;nie mięszali, roznamiętniły się strony 
jak w Pradze, dzienniki jednak ceentralistyczne 
przedmiotu bliżej położonego prawie nie tykają, 
a wypadki stron obeych i dalsze w najczarniej- 
szych przedstawiali barwach. 

Vaterland dowodzi, że w sprawie księztw 
Naddunajskich dwory północne powinny się 
trzymać za ręce, a wtedy im nic się stać nie 
może. Gdyby nie wiadomo, że ten dziennik po- 
piera interesa pruskie pierwej, jak austrjackie, 
dziwićby się można jego naiwności. 

Dziś rozeszła się pogłoska, że Rada pań- 
stwa szezuplejsza ma być zwołana. Choć niema 
podobieństwa wielkiego do prawdy, jednak kon- 
statować wolno i wieść wątpliwej wartości. 


Kronika. 


— Posiedzenie nadzwyczajne Rady miejskiej 
odhedzie się w myśl g. 16. regulaminu jutro dnia 
13. marca b r. o godzinie Gej wieczorem w sali ra- 
tuszowej. Na porządku dziennym: 

1) Wypłata należytości za pocbodnie dostarczone 
w dniu 20. listopada r. z. Sprawozd. radny p. August 
Schumann. 

2) Prośba leśniczego Józefa Prochaski o wyznacze- 
Spraw. radny p. Dymet. 

3) Wniosek komisji budżetowej o zestawienie tyra- 
czasowo rubryk 5, i 6. wydatków. Sprawozd. radny p. 
dr. Rodakowski. 

4) Udzielenie pożyczki 10.000 złr. w obligach fun- 
duszowi pożyczkowemu dła mieszczan z funduszu kałek 
św. Łazarza. Spraw. radny p. Dąbrowski. 

5) Rachunek wydatków z powodu elekcji posła na 
sejm krajowy. Spraw. radny ks. Pormaniosz. 

6) Pomnożenie kandelabrów i latarń gazowych, 
5prawozd. radny p. Aug. Schumann. 

1) Wniosek o zmianę poboru opłaty propinacyjnej 
Od sycenia miodu. Spraw, radny p. dr. Pfeiffer. 

8) Asygnata należytości za rzeczy dostarczone dla 
zakładu sierót. Spraw. radny p. dr. Orzecbowicz. 

9) Wnioski w sprawie placu św. Teodora. Spraw. 
radny p. dr. Rodakowski, 

10) Dekret c. k. namiestnictwa względem podwyż 
szenia kongruy ks. proboszczów obrz. gr. Spraw. ra- 
dny ks. kan. Romaszkan. 

11) Prośba Józefy Rudniekiej, wdowy po drogo- 
wym; Tekli Zibauer. wdowy po wożnym: Franciszki 
Prochaski, wdowy po ogrodnikn; Marji Czukajowej, 
wdowy po strażniku: Cecylii Maliny, sieroty po łand- 
wójcie, i Julii Fiszkiewiezówny, sieroty po kontrolorze 
kasy miejskiej, o zaopatrzenie. Spraw. radny p. Wild. 

2) Prosba o wyznaczenie datku na utrzymanie sie- 
rót po 8. Prymie, urzędniku magistratu. Spraw. radny 
p. Wild. 

13) Nadanie uwolnionego stypendjum fundacji 3. p. 
Głowińskiego. Spraw, radny ks. Formaniosz. 

14) Wydzierżawienie propinacji na Hołosku i Za- 
imarstynowie. Spraw. radny p. Dymet. 


— Dwóch złodziei udało sie organom policji 
wczoraj pęchwycić. Lozliczne kradzieże, jakie sie 
ostatniemi czasy w mieście wydarzały, nie mogły 
naprowadzić na ślad prawdziwych sprawców; poszuki- 
wania za znanymi policji rzezimieszkami pokazywały, 
że muszą przebywać w mieście jacyś inni, jeszcze jej 
nieznani, których dotąd nie mogła lub nie umiała wy- 
tropić. Owi dwaj złapani nie byli to rzezimieszki z 
profesji, lecz rodzaj kupczyków żydowskich, porzadnie 
ubrani, powierzchownie niczem niezwracający na sie- 
bie podejrzenia, przezorni i sprytni. Popełnili oni już 
przeszło 20 rozmnitych kradzieży w mieście, połączo- 
nych z włamaniem się. Znaleziono u nich ianóstwo ro- 
zmaitycb rzeczy skradzionych i wielka ilość narzędzi 
do otwierania zamków. 


— Z Florencji dn. 6. marca. W nr. 50. Gaz, Narod, 
z dn. 1. marca, wyczytalismy w Kronice pod napisem 
„Włóczęga uchodzący za powstańca*, przepisana z Gaz. 
Lwowsk, pogłoskę , jakoby przytrzymano niejakiego S a- 
dowskiego, wydajacego sig za rannego powstańca. 
Z obowiązku prawdy i honoru musze wam donieść, że 
niejaki p. Józef Sadowski , rodem ze Zwierzyńca, gu- 
bernii płockiej. były junkier w wojsku moskiewskiem, 
następnie zaś powstaniec — ranny, blondyn, słuszny, O 
oczach ciemnych, około 20 lat liczący. był dłuższy czas 
na emigracji we Włoszech w Turynie, gdzie się jak 
najprzyzwoiciej zachowywał. Jeżeli to jest ten sam, i 
dziś okolicznościami znagloBy powrócił do Galicji, to 
jeszcze Gaz. Lwowska nie ma najmniejszego prawa na- 
zywać go włóczęga i oszustem. Odebrać honor młode- 
mu człowiekowi. nie mającemu zdobytej opinii, bardzo 
łatwo — ale oddać go napowrót, wiecej jak trudno. 
Jeżeli okaże się potrzeba, możemy nadesłać wam świa- 
dectwu, podpisane przez najpierwsze tutejsze znakomi- 
tości, potwierdzajace powyżej przytoczone słowa. 

— W Źołyn* obchodzono dnia 26. lutego uroczy ste 
poświęcenie nowo zbudowanej i rozszerzonej szkoły. 
Dotychczasowa szkoła, istniejąca od pół wieku, utrzy- 
mywana początkowo z funduszu szkolnego. później 
przez własciciela Zołyni i gminę żołyńską, okazała się 
niedostateczną, zbyt szczupłą. Uchwała zbudowania no- 
wej. odpowiedniejszej szkoły, zapadła w jesieni „r. 1564, 
została wkrótce przeprowadzona przy pomocy dobro- 
czynności hrab. Alfreda Potockiego, do którego dóbr 
Żołynia należy.  Koszta wybudowania wyniosły 
2400 zł., budulcu w wartości 1000 zł. dostarczył właśnie 
hr. Potocki, resztę udzieliła gmina. Nowy budynek skła- 
da się z dwu obszernych izb szkulnych. wygodnego 
pomieszkania dla nauczyciela i jednego pokoju dla po- 
moenika. Obchód poświęcenia odbył się bardzo uro- 


ezyście. 


o 


G Ziuczów 9. maria. Zeszłego tygodnia rozpoczę- 
ła czynności głodowa komisja w naszem miasteczku, 
Posiedzenie inaugurewał członek ustawą mianowany, 
p. Wohlfarth protestacja, przeciw wyborowi członka p. 
Adama Dzierzkowskiego, właściciela Chilczyc, z przy- 
czyny, iż cięży na nim podejrzenie udziału w ruchach 
powstańczych 1863 r. Komisarz głodowy p. Augustyno- 
wicz odniósł sie w tej sprawie do marszałka sejmu, a 
pan Wohlfarth do namiestnictwa. Namiestnietwo jedna- 
kże szybko tę sprawę rozstrzygnęło: pan Dzierźkowski 
może pozostać członkiem komisji głodowej. P. Wohl: 
fahrtowi przydzielił pan Augustynowicz obszar z kilku 
włości do sprawozdania, a Słowo nie bedzie miało już 
powodu do protestacji. 

"Tymczasem zamyslają zwolennicy pana Wohlfartha 
wystapić z niespodzianka, coś nakształt coup d'etat — 
która — według ich mniemania sparaliżuje i orzeczenie 
komisarza rządowego w sejmie, i życzenie motywowa- 
ne członków sejmu i sprawozdania w Gaz. Nar, Oto umy- 
ślili obdarzyć go dyplomem honorowego obywatelstwa 
miejskiego. 

Tutaj trzeba wam wyjaśnić stanowisko nieszczęśli- 
wej gminy złoczowskiej, — ale że już w krótkim czasie 
zatierzamy przesłać wam artykuł poświęcony wyłącznie 
sprawie gminy złoczowskiej, dlatego tylko tu nawiaso- 
wo nadmienimy. że do r. 1848 wydział gminny Składał 
się z radnych wyłącznie religii chrześcjańskiej, ale w 
roku 1843 ówczesny starosta pan Andrzejowski, naka- 
zał dowolnie gminie izraelickiej dostarczyć równą 
liczbę członków izraelickich; i odtąd ta ciężka maszy- 
na, składająca się w równych częściach z żydów i 
chrześcian „ stała się powolnem narzędziem w ręku 
pierwszego lepszego binrokraty, a zjej łonaj wychodziły 
pomysły, zamieniane wguchwały urzedowe, dość... nie- 
spodziane. liot»ta maszyna przeznaczona ma być dzisiaj 
do prodnkowania dyplomu honorowego obywatelstwa dla 
p. Wohlfartha. 

Najgłówniej ma agitować stryj pana W ohlfartha, 
który wbrew przepisom prawnym. zabraniającym urzę- 
dowania w jednem miejscu urzędnikom tak blisko spo- 
krewnionym, j:st w Złocz?wie naczelnikiem urzędu po- 
datkowego. Ow tedy naczelnikzkasy p. Wohlfarth ijinny 
urzędnik powiatowy, maja Szczególnie obrabiać ezłon- 
ków gminy izraelickiej. a że te namowy odbywają się po- 
kryjomu, dlatego prozelici p. Woltartha nadają im zns- 
czenie urzędowej skazówki, Życzenia wyższego, lub coś 
podobnego. Cóż dziwnego, że pod takim naciskiem u- 
rzędowym, narzędzie tak posłuszne i bojażliwe, jakiem 
jest gmina złoczowska, ulegnie bezwatpienia, i złoży u 
stóp pana Wonhlfartha dyplom honorowego obywatel- 
stwa. Kilka zaś tylko głosów niezawisłych postanowi- 
ło zaprotestować uroczyście, — my zaś zamierzamy tę 
sprawę, opatrzoną dostatecznemi dowodami, przesłać hr. 
Belerediemu, i prosić o ostateczny zakaz wszelkich in- 
tryg podziemnych i nieustannego zaburzania spokojno- 
ści obywateli tutejszego obw odu. 


— Z Brodów 9. marca. Z jakich cnót obywatelskich 
słynie wolne miasto Brody,i jakich przyjaciół kraju mie- 
ści w sobie, niech was oświeci najczarnicejszy fakt nowy. 

Na posiedzeniu wczorajszem, t. je 8go marca b. r. 
Rady miejskiej, złożonem z 16 radnych, z której pou- 
suwz2li sie najzacniejsi ludzie, wniósł dotąd za niemego 
uchodzący radny Schmudermeyer, zastępca dyr. szko- 
ły realnej, ażeby rada w uznaniu położonych zasług sta- 
rosty złoczowskiego, Wohlfartha, udzieliła mu dyplom 
honorowego obywatela. Wniosek tak został przyjęty. 

Ilustracja tego jest następująca: 

Pan burmistrz Pogłodowski, były adjunkt tutejsze- 
go powiatu, składając przed kilkoma dniami najserde- 
czniejszy dank panu Wohlfarthowi, za wykierowanie go 
na burmistrza brodzkiego, usłyszał wyrzuty od niego, 
iż w interesie zaprowadzenia realnego gimnazjum w 
Brodach zajął się jak najgorliwiej, a ze strony miasta 
nie otrzymał za to podziękowania; i dał mu najwyra- 
źniej do zrozumienia, że radby być honorowym obywa- 
telem „der Grosscommune Brody," 

Jest całemu miastu wiadomo ,* że dawny burmistrz 
Sala, nie jeden lecz dwa odesłał adresy dziękczynne, je- 
den droga telegraficzna a drugi poczta, Pan burmistrz 
wynurzył boleść i życzenie pana Wohlfartha przed Ma 
jerem Kallirem i jemu podobnymi. 

Lecz pan Majer Kallir nie chciał się narażać wo- 
bec kraju, i wyszukał sobie za pomocą burmistrza, 
chętnego do takiego wniosku, w osobie Niemca Schmu- 
dermeyera, 


— Skałat. Dnia 23. lutego r. b. spoczęła w Bogu 
Aniela z Kossowskich Grocholska, żona Każmierza Gro- 
chołskiego. posła na sejm krajowy, w Rożyskach po- 
wiecie skałackim. Śmierć tej prawdziwie polskiej ma- 
trony dotknęła boleśnie nietylko najbliższą rodzinę, lecz 
zarówno wszystkich dalszych i bliższych , dla których 
była wzorem cnót domowych i obywatelskich, Najlep- 
sza Żona, opiekunka ludu, nad którego dobrem i oświa- 
tą szczerze pracowała. OBsierocone dzieci włościańskie 
straciły w niej matke i nauczycielkę, ubodzy dobro- 
czynną rękę a sasiedzi najlepszą sąsiadkę. Cześć jej 
pamięci ! 


— Tentr polski. Mamy za sobą znaczny przeciąg 
cząsu, w którym występywały takie znakomitości jak 
pani Aszpergerowa i p. Jan Królikowski, dano kilka 
nowych sztuk oryginalnych i tłumaczonych, a nakoniec 
od niejakiego czasu w głównych rolach ciągle wystę» 
puje pani Szymańska, 

Gra pani Aszpergerowej w Marji Tudor stoi żywo 
w pamięci publiczności jeszcze z dawnych czasów; nie 
tyle gra jej w Wróżce Lavoisin w roli głównej, Krysty- 
styny de la Reynie, Nie jest to rola ani sławna ani 
świetna, ale wymaga daleko większego wysilenia arty- 
zmu i zapału, jak np. rola Marji Stuart, lady Makbet 
lub Debory. To całe piekło katuszy, które ta kobieta 
przechodzi, pełne zmian i odmian najnaglejszych i naj- 
Jaskrawszych , kłamstwa i ofiary, nadziei i ostatecznej 
rozpaczy, zawiści i poświęcenia, hańby i rehabilitacji, 
śmierci na stosie i wyratowania, podczas których ar- 
tystka prawie nie zchodzi ze sceny. Jakiego wrodzo- 
nego talentu, jakiego mistrzostwa rutyny, jakiej zresztą 
siły fizycznej potrzeba, aby tu odpowiedzieć wymaga- 
niom sztuki w najszczytniejszem jej pojęciu i nie upaść 
z znużenia! A przecież w uagłych przeskokach nie 
było czuć falzetów, i w ostatniej scenie widać było u 
artystki tyle tylko wycieńczenia sił, ile wymagała sa- 
ma rola małżonki i matki , wyrwanej już prawie 2 pło- 
mieni stosu, na który ją piekielna ludzka ślepota i 
złość rzuciła. A wszystkiego tego dokazała artystka 
bez wywracania białka oczu, bez robienia szponów Z 
palców ręki, hez kurezów potwornych w twarzy i ca- 
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łem cie e, bez przetwarzania ludzkiego głosu w jakieś 
syki niesamowite, któremi podobnie jak niańki dzia- 
twę, nie artyści prawdziwi. czujący swoja godność, ale 
wirtuozi sceniczni bawią naiwną publiczność. Oklaski 
i brawa, które się rzesiście sypały dla pani Aszper- 
gerowej, przebłagały zapewne sztukę ua uaszej scenie 
za te krzyki , któremi skoki gimuastyczue obsypano w 
wielkiej tragedji, Spodziewamy się też, że dopóki pa- 
pryka i assafetyda nie zastąpią w potrawach soli i ko- 
rzeni, dopóty i pewne sposoby gry będą należały na 
klinikę chirurgiczua i do szpitalu opętatców, do do- 
świadczeń galwanizmu, a nie do zasad prawdziwej 
sztuki. 

Co się tycze p. Jana Królikowskiego, podnieść mu- 
simy przedewszystkiem, że mu się jak najgorzej przy- 
służyli właśni przyjaciele. Rozgłaszali, że wystąpi w 
wielkich rolach, jak np. Szajloka, Makbeta, mówiono 
także o Hamlecie. Pokazało się inaczej. Szajłoka grać 
nie mógł, bo nauczył się tej roli z znanego nam nie- 
stety przerobienia, a raczej spotworzenia Kupca wene- 
ckiego przez paua K. 0., a na powtórne przedstawienie 
tej karykatury dramstycznej p. Miłaszewski po słuszno- 
ści pozwolić nie mógł. Nie możemy przypuszczać, aby 
artysta tej sławy, jak p. Królikowski z Warszawy, nie 
znał utworu Szekspirowskiego, gdy mógł się jać tak 
sSfałszowanej roli. Ale snać takie uastały czasy, Że ar- 
tyści cheg być artystami bez studjowania zawodu, któ- 
remu się poświęcają, i swoje siły i kaprysy uważają za 
ostateczne kresy sztuki. (rodnemi artysty wyższego 
rzędu role, w których wystąpił p. Jan Królikowski, 
były: Wojewody w Mazepie, Franciszka Mora w Zboj- 
cach i poniekąd Narcyza w Narcyzie Rameau. Wojewodę 
odegrał po mistrzowsku; rola ta godziła się wybornie 
ze sposobem gry pana K. O grze pana K. w roli bran- 
ciszka Mora wypowiedzielismy już zeszłego roku nasze 
zdanie, oględnie. szanując gościa i ziomka, po raz 
pierwszy do nas przybyłego. Nie powiemy i teraz nic 
więcej, tylko zapytamy : jaki to sposób gry tragicznej, 
jesli ze wszystkich scen odbija się w pamięci widza 
głównie skok gimnastyczny w tył z deaki na kanapę? 
Podobnie pisalismyio Narcyzie pana K. Dziś zapytamy 
się jeszcze, jakie to pojęcie artystyczne, jeśli się tre- 
fnisia-sarkastę o najżywszem ucziciu, a z sroga w ser- 
cu raną, przeobraża w sentymentalnie poważnego filozo- 
fa ? Resztę ról, które grał p. K., jak Garrika w Robinie, 
Sołoduchy w Miodku Kasztelańskim, Czeladnika w Dwoch 
aniołach opiekuńczych, mogą i nasi artyści odegrać, cho- 
ciaż nie z tak mistrzowskiem wykończeniem i w naj- 
drobniejszychszcezezólach. Sztukę zaś, którą sobie p. K. 
wybrał na benefis, Kobiety z kamienia, i rolę Dio genesa- 
Degenais, którą w niej wybrał, można było zamienić na 
godniejsze artysty i wieczoru, w którym się żegnał z 
publicznością, co go tak Serdecznie przyjmowała. 

P. Królikowski przysłużył się jednak tej publiczno- 
ści skandalikiem, w którym, jak sądzimy, bierną tylko 
odegrał rolę, ale którego inna publiczność najznakomit- 
szemu i najułubieńszemu nawet nie przebaczyłaby arty- 
ście. Dla jakichci nieporozumień między nim a państwem 
Nowakowskimi i nawet p. Wenclówna, miał p. K. o- 
świadczyć, że dalej grać nie będzie. Dajmy na to, że 
p. K. miał słuszny żal do obwinionych, ale zkądże miał 
prawo odwetowywać sobie na publiczności?— zkad nie- 
fortunni jego przyjaciele mieli prawo, wzywać świstka- 
mi, spuszczauemi z wyższych piąter teatru, aby publi- 
czność przebłagała go wołaniem: „zostań, zostań!* za 
urazę, której się ona względem niego uie dopuściła ? 
Ze p. K. nie odepchnał tę dość smutną demonstracje, 
było uraza dla publiczuości, która szanować winien 
każdy, czy w koronie, czy w masce scenicznej, skoro 
przed nią występuje, czy tą publicznością kraj cały, 
czy mieszkańcy stolicy lub zasścianku. Pochwalamy, że 
publiczność nasza, bacząc nie na błąd, ale na zalety 
artysty, nie podniosła dziwnej urazy; ale żadać mamy 
prawo, aby się podobne skandaliki nie powtórzyły. Że 
przyjacielska owa usługa jeduak na złe wyszła p. K., 
dowodem to, iż nie żegnano go tak jak zeszłego roku. 
Sposobikami, które mn wytyka dość czesto i dojmujaco 
krytyka warszawska, olśnił zeszłego roku. olśniewał 
jeszcze i tego, ale już znacznie mniej, i wysnwała się 
monotonuość, ociężałość i inne przywary, jak np. 
nadużywanie mimiki, tak że patrząc na grę pana K., 
nie wiemy, czy mamy przed sobą dramat recytowany, 
czy pantominę, a to przytłumia niepospolite zalety 
jego talentu i pracy. 

Bylibyśmy jednak niesłuszni, gdybyśmy nie dodali, 
że każde wystapienie pana K. bardzo liczną gromadziło 
publiczność i żywo ją do końca zajmowało, Że nasi 
artyści bardzo wiele mogli od niego skorzystać, a jego 
Wojewoda na zawsze pozostanie nam w wdzięcznej 
pamieci. 

Podnieść tu musimy jeszcze na koniec, Że niesłu- 
Sznie obwiniano pp. Nowakowskich, jakoby nieżyczliwi 
byli panu K, Na scenie przynajmniej tegośmy nie spo- 
strzegli. Jeżeli w ogółe wystep sławnego kolegi pod 
nieca do najwyższego stopnia spółgrajacych ; jeżeli w 
ogóle wszyscy członkowie naszej sceny starali sie jak 
najlepszą grą podnieść gre gościa kochanego i wielbio- 
nego to pp. Nowakowscy w tej mierze celowali. Że 
tu podniesiemy wybitniejsze role, to p. Nowako- 
wska grała w roli Quinault w Narcysie z najgorętszym 
zapałem. Mało sceu wywołało w naszym teatrze taki 
ogromny, świetny a prawdziwie artystyczny efekt, jak 
owa scena, kiedy Quinault wystąpiła przed panią Pom- 
padour w przybranej roli i przerażona wszetecznica 
padał, Do wywołania tego efektu, zarówno z gra pana 
Królikowskiego i p. Miłaszewskiej, a może głównie, 
przyczyniła się gra p. Nowakowskiej. Była to jedyna 
udała większa scena. W Miodku kasztelańskim zaś wybor- 
nie grał p. Nowakowski w roli Petryłły. Niesmakiem 
przejmowała gra jego w kontuszowej roli w Staroświec- 
czyśnie, bo przerażająco kopiował swego niezrównanego 
ojea. Ale już w roli Petrylły nie kopiował, ale naśla- 
dował ze smakiem i talentem, i nie wątpimy, że p. N., 
gdy się wprawi, potrafi grać kiedyś Cześnika. (D, n.) 


Ostatnie wiadomości. 


Projekt adresu węgierskiego Izby niższej w 
odpowiedź na reskrypt królewski z 3. b. m., ma 
być dzisiaj Izbie przedłożonym. Potem będzie 
oddany do druku i rozdany między posłów, tak 
że we Środę lub we czwartek będzie mógł przyjść 
pod obrady. Skrajna lewica ma podobno wy- 
stąpić stanowczo przeciw projektowi adresu i 
zamierza przedstawić własny wniosek , któryby 
poniekąd zawierał wotum nieufności. 


Dnia 8. b. m. odbyła się, jak pisze Pe. 
ster Lloyd, w pomieszkaniu deputowanego Ber- 
narda Ułllmanna, wysłanego z okręgu wybor- 
czego słowackiego, narada reprezentantów gór- 
no-węgierskich słowackich okręgów wyborczych. 
Na naradzie tej było obecnych około 30 depu- 
towanych. O treści narad donosi Pester Korr. : 
Kubica żądał, aby słowaccy deputowani postawi- 
li w Tabie niższej wniosek, zmierzający do za- 
łatwienia kwestji narodowości krajowych, i do 
zaspokojenia słusznych wymagań narodowościo- 
wych niemadziarskich plemion Węgier. Izba 
niższa powinna niezwłocznie w myśl tego wnio- 
sku wybrać komisję, któraby odnośny projekt 
do ustawy wypracować miała. — Nad wnioskiem 
tym były bardzo żywe rozprawy. _ 

W pragskim sejmie zawiadomił d. 10. bm. 
marszałek zgromadzenie, że ze względu na wiel- 
ką ilość niezałatwionych jeszcze wniosków, pro- 
sił o przedłużenie sesji (0 dni 8 podobno). Jest 
nadzieja, że prośba zostanie uwzględnioną. | 

Wiedeńskie dzienniki donoszą, że minister 
sprawiedliwości postanowił liczne i wielokrotne 
domagania sięo wyswobodzenie adwokatury i 
zniesienie ograniczeń co do liczby adwokatów, 
nim to w drodze ustawodawczej nastąpić będzie 
mogło, uwzględnić o tyle, że wszystkim do 
adwokatury kwalifikowanym kandydatom bez po- 
przedniego rozpisywania konkursu pozwoli otwie- 
rać kancelarje adwokackie, jeżeli o'to prosić będą. 


Nagle posypały się zapewnienia pokojowe. 
Memorial diplom. upewnia, że Austeja nie kon- 
centruje wojsk swych na granicach Rumunii, do- 
dając, że Austrja i Francja są w kwestji rumuń- 
skiej zupełnie zgodne. Znwalid to samo upewnia 
o wojskach moskiewskich, dodając, Że ani jeden 
pułk nie opuścił swego leża zimowego. Półurzędo- 
wa pruska N. 4. Ztg. zaś oświadcza. że możliwość 
wybuchu wojny między Prusami i Austrją leży 
w bardzo dalekiem polu i wieści, rozszerzane 
pod tym względem, są bez sensu, gdyż Anstrja 
nie jest już wprawdzie sojusznieą Irus, ale od 
zerwania przymierza do wojny droga daleka. 
Wszystkie te piosnki pokojowe polegają na zgo- 
dzie Austrji z Francją, dla której Austrja zbro- 
ić się nie potrzebuje, Moskwa ruszać się nie 
może, a Ślimak pruski chować musi rogi. Z je- 
dnej tylko Florencji telegrafnją o powołaniu 
30.000 rekrutów. 

Podczas gdy hr. Goltz powiózł do Francji 
dla cesarzewicza order orła czarnego, we Wiedniu 
poseł fraucuzki wręczył na uroczystem posłucha- 
niu w sobotę cesarzowi Austrji wielką wstęgę 
legii honorowej dla następcy tronu, arcyksięcia 
Rudolfa, przyczem w mowie swojej podniósł 
przyjaźń i szącunek wzajemny obu dworów, i 
nadzieję, że łączące Francję i Austrję wezły co- 
raz będą ściślejsze i liczniejsze. Na tę przemo- 
wę Najj. Pau odpowiedział bardzo życzliwie. 

Z Berlina telegrafują do Wanderera pod d. 
10. bm., że poseł moskiewski przy dworze pru- 
skim Oubrił otrzymał  przes'ane sobie osobhym 
kurjerem instrukcje z Petersburga w sprawie 
księztw Naddunajskich. Kurjer ten, nazwiskiem 
Nowosilcow, powiózł także depesze do Wiednia. 
Baron Budberg pojedzie do Petersburga na uro- 
czystość srebrnego wesela cara i zabawi tam 
zapewne przez czas świąt wielkanocnych. Król 
pruski wyjedzie do Petersburga na te uroczy- 
stość podobno d. 20. marca. 

Do tego samego dziennika telegrafują z 
Florencji, że król włoski nie przyjął zaprosin 
carskich w swojem i swej rodziny imieniu, n- 
sprawiedliwiając niemożliwość uczestniczenia w 
uroczystości żałobą po zmarłym synie. 

Z Bukaresztu donoszą pod d. 10. b. m., że 
rząd. Izba i senat wyszlą po dwóch delegowa- 
nych na konferencję paryzką. Porta wyszle pra- 
wdopodobnie także dwu delegatów, jak donoszą 
z Paryża pod dniem 10. bm. Cesarz Napoleon 
ma ciągle zamiar, zamienienia konferencji ru- 
muńskiej w kongres europejski. Na wypadek, 
gdyby Budberg na pierwsze posiedzenie konfe- 
rencji, która dzisiaj ma się rozpocząć, nie przybył, 
powstrzyma się konferencja z rozbiorem spraw 
zasadniczych. Do wzmocnienia tureckiego kor- 
pusu obserwacyjnego, przeznaczone są, jak do- 
nosi telegram z Bukaresztu z dnia 10. b. m. do 
Wanderera, pułki kozaków polsko-tureekich, icią- 
gną już ku granicy. Rząd moskiewski robił rzą- 
dowi tymczasowemu w Bukareszcie przedstawie- 
nia przeciw przyjmowaniu Polaków do gwardji 
narodowej. 

Były hospodar rumuński, książę Kuza přzy- 
był do Wiednia, zkąd ma się dka do Paryża. 

Wanderer ogłasza następujący telegram z 
Krakowa z d. 10. marca: Na granicy polsko- 
pruskiej między Słapcą, Kołem i Koninem stanie 
obóz moskiewski, a z drugiej strony granicy 
w obwodzie wrzesińskim odpowiedni pruski o- 
bóz w wspólnych celach wojskowych przeciw 
ewentualnościom polskim'(!) Większa część gar- 
nizonów w. ks. Poznańskiego fzostaniej przenie- 
sioną do Szlązka. 

Ten sam telegram donosi, że arcybiskup ks. 
Ledochowski protestuje w Rzymie przeciw żą- 
daniu Prus, by obrał siedzibę arcybiskupią w 
Gnieźnie a nie w,Poznaniu(?) Z tego powodu spó- 
źniła się jego intronizacja. 

Debatte pisze, że pojawiające się od nieja- 
kiego czasu doniesienia, odnoszące się do roko- 
wań Austrji z Włochami względem ułatwień han- 
dlowych, bynajmniej się nie potwierdzają Rząd 
austrjacki dotąd wcale nie wie, jak jego oświad- 
czenia we Florencji przyjęto, i co w tej mierze 
rząd włoski postanowił; również nie udało się 
dotąd usiłowaniom Francji i Anglii skłonić ga- 
binet włoski do objawienia swego zdania w 
sprawie wzajemności, którą Austrja ofiarowała i 
nawet wprowadziła w życie, ale cofnąć może, 
jeźli Włochy podobnież nie postąpią. Tymcza- 
sem aby uniknąć nawet pozoru, że postępuje w 
złej wierze, ma Austrja jeszcze wyczekiwać, 
zwłaszcza że przyjaźne rządy spodziewają się 
po tem jej uprzejmem postępowaniu wielkich 
skutków. 


Morning Adversiter z dnia 10. b. m. donosi, 


że pan Elvin, szef gabinetu cesarza Maksymi- 
liana, otrzymał połecenie zwrócić uwagę rządu 
franeuzkiego na możliwość” abdykacji cesarza, 
gdyby Francja odmówiła Meksykowi dalszego 
wsparcia finansowego. Cesarz Napoleon miał o- 
świadczyć, że Francja opłaci kupony kwietnio- 
we pod warunkiem, jeżeli ta zaliczka będzie 
zwróconą z najbliższych dochodów. Pisma an- 
gielskie zapewniają, że do końca tego roku ce- 
sarz Maksymilian złoży koronę. 

Z Warszawy donoszą do Bresl, Ztg, pod. d. 
8. bm. o oburzającym gwałcie, popełnionym przez 
Kanfmanna, gubernatora Litwy, na żydach w 
Wilnie. Pewnego dnia przyszło mu na myśl, po- 
kończyć formalności, odnoszące się do rekruta- 
cji, o kilka dni pierwej, “niż zapowiedziano. W 
skutek tej zmiany trzeba było listy żydowskich 
popisowych, któremi się sami żydowscy przeło- 
żeni gmin zajmują, uporządkować w samą 30- 
betę. Wezwani do tego przełożeni przedstawili, 
że im w święto pisaniem zajmować się nie wol- 
no, i że jeszcze nigdy dotąd nie żądano od nich, 
aby przeciw przykazaniom religii tak ciężko 
grzeszyli. Uwagi te nietylko nie trafiły do 
przekonania Kaufmanna, ale nadto kazał on 
wszystkich 12 przełożonych wrzucić do więzie- 
nia, by tym sposobem zmusić do ręcznej pracy w 
szabas. Gdy jednak więzienie nie zastraszyło 
żydów, nakazał Kaufmana bez wszelkich zacho- 
dów zabrać do wojska wszystkich ich synów i 
krewnych, i nie wypuścić, dopóki przełożeni nie 
wezmą się sami do pisania. Obawa, aby nie u 
tracić dzieci i krewnych, przemogła w końcu, i 
przełożeni zabrali się w szabas do pracy. Jene- 
rai Trepow ma wkrótee wyjechać z Warszawy 
do Petersburga. Antagoniam między nim a 
Czerkaskim trwa ciągle. Trepow ma w Peters- 
burgu podać skargę na księcia. 


Posiedzenie sejmowe z d. 12. marca. 


Początek 3 kwadranse na 12tą. Po przyję- 
ciu protokołu sekretarz Wodzicki odczytuje 
wniosek Szemelowskiego, należycie po- 
party podpisami, nadania miastu Samborowi o- 
sobnego statutu miejskiego. Wnioskodawca pro- 
si, aby ten wniosek wraz z projektem odesłać 
wprost do komisji dla statutów miejskich. Izba 
przystaje na to. 

Sekretarz Kulczycki czyta po rusku in- 
terpelację ks. Guszalewicza o stosunki 
pańszezyźniane gminy Szydłowie, dotąd tam 
zachowane, z powodu jednakże, że wieś le- 
ży po tej stronie Zbrucza, a grunta jej po 
tamtej stronie, za granicą i do dworu po tamtej 
stronie odrabiają pańszczyznę, a ani zniesienia 
pańszczyzny w Austrji, ani zniesienia pańszczy- 
zny w moskiewskiem imperjum nie zastosowano 
do niej ? 

Druga interpelacja ks. Guszalawiecza 
tyczy się skargi parocha obrz. gr., Konstantego 
Borodajkiewicza. Interpelant podług obrządku 
dzieli dwie strony spór wiodące. Wyznawców 
obrz. greckiego nazywa Rusią par excellence, a 
wyznawców rzymskiego Polakami. Interpelant 
pisze, że z Wańkowie zaproszono parocha wspo- 
mnianego na pochoron. Udał się on tam z pro- 
cesją. Lecz tam napadli go Polacy włościanie 
i odebrali krzyż i chorągwie. Ksiądz obrz. łac. 
z Toustego, odpowiedział skarzącemu się na je- 
go parafian, iż do tej sprawy mięsząć się nie 
chce. Tymczasem jeden z tych włościan miał 
powiedzieć, że to sam ksiądz z Toustego ten 
napad wykonać kazał. Adjunkt sądowy od- 
mówił mu dania pomocy do odebrania chorągwi 
i aresztowania napastujących. (I słusznie, bo z 
wywodu samej interpelacji wyświece się, iż tu 
zachodzi spór o własność krzyża .i' chorągwi, 
skoro sąd pózniej wydał wyrok, przyznający 
prowizorjum cerkwi ks. Borodajkiewicza; p. r.). 
Interpelant na słowach jednego włościanina o- 
parłszy zarzut przeciw księdzu r. 1. z Toustego, a 
na ustnem opowiadaniu księdza Borodajkiewicza, 
to adjunkt powiedział, zarzut przeciw adjun- 
ktowi, zapytuje się komisarza rządowego, 
co rząd uczynił, aby ukarać księdza r. l. z Tou- 
stegu za namowę parafiau do gwałtu, i aby u- 
karać adjunkta Gajewskiego, za odmówienie a- 
resztowania włościan rit. lat. z Wankowie, i 
odebraniaim krzyża i chorągwi? Dalej zapytuje, 
co rząd zrobił, aby ukarać gwałecicieli, i jakim 
sposobem myśli rząd nadalechronić 
Rusinów odnapaści Polaków? 

(Upraszamy osoby z owych okolie o dokła- 
dne opisanie tego faktu, bo interpelacja ks. Gu- 
szalewieza widocznie jest niedokładna i prze- 
milezała najważniejszą rzecz, spór między księ- 
dzem i gminą Wańkowie o własność krzyża i 
chorągwi; p. r.) 

Tarczanowski, który otrzymał 8-dnlo- 
wy urlop, zawiadomił marszałka, że zasłabł i 
przybyć w terminie nie może. 

Petycyj w sobotę było 2.041; przybyło do 
dzis 54 — razem 2.099. 

Ks. Stępek, którego wniosek o małżeń- 
stwach rezerwistów jest na porządku dziennym, 
prosi, aby bez pierwszego odczytu, odesłać go 
wprost do komisji administracyjnej. Odesłano. 

Następuje potem dyskusja dalsza specjałna 
nad $. 1. ustawy o ograniczeniach 
weksłowej zdolności do osób, płacących 
podatek zarobkowy. 

Najpierw zabiera głos ks. Sanguszko za 
wnioskiem komisji, a nawet;za dalej idącym wnio- 
skiem Kapiszewskiego. Po nim mówi Skrzyń- 
ski przeciw wnioskowi komisji w tym samym 
duchu jak w jeneralnej dyskusji. W tym samym 
duchu przemawia i Wężyk. 

Obaj mowcy przemawiają ze stanowiska e- 
konomiczno politycznego, podezas gdy inni wy- 
chodzą ze stanowiska opieki nad ludem. 

Kabat przemawia za wnioskiem komisji 
w chwili gdy do druku idzie gazeta. 
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